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Kraków 1 2  listopada. Lwowa, od dworca w Zboiskach wprost do dwor- 
, ... , . , . .ca kolei Krakowskiej Karola-Ludwika. Aby temu

W ch w ili obecnej, k ied y  A u s try a  po trze- zapobiedz, gdyż pominięcie takowe miasta przy- 
b u je  w y w czasu  d la  u rząd zen ia  s ię  w ew nątrz , niosłoby nadzwyczaj wielkie szkody handlowemu 
p o p ra w ien ia  sw eg o  k re d y tu  i rozw in ięcia  s ił I ruchtłwi tutejszemu, wysłała była Rada miejska 
sw oich  ekonom icznych , n a ta rczy w e ^  ^
ze s tro u y  u rzędow ych  dzienn ików  p ru sk ich  Lżonej kolei, które zgodzi się  stósow nie z życze- 
l ro sy jsk ich  p rz ed s taw ia ia  s ie  iak o  skom bi- niem gm inv na w vbudow anie dwór,** t o u ;ro sy jsk ich  p rz ed s taw ia ją  s ię  ja k o  skom bi- niem gminy na wybudowanie dwórca kolei w o- 
now auy  zam ach. Z  obu stro n  z a rz u c a ją  A u- brębie miasta na gruncie przez gminę na ten cel 
Stryi p o lity k ę  w y zy w ającą , k tó rą  n aw e t z o- °fiarowauym , ku czemu nawet już plany wraz 
bu s tro n  uosobiono, tam  w  osobie bar. B eu- \  08? ^ ry 8anii wygotowane, przez dyrektora bu
s ts  tu w nnnhip h r  f i-n h irh n w sk W n  lo l, dovv!llctwa miejskiego p. Zapałowicza, deputacya ta, tu  w osobie lir. L rofucnow skiego, j a k  pomieniona w Wiedniu przedłożyła. Prośba gmi-
g d y b y  p ierw szy  w y o b raża ł p o lity k ę  an tip ru - ny lwowskiej znalazła przychylne uwzględnienie, 
sk ą , d ru g i a n tiro sy jsk ą . O  po lityce  austrya-1  i jak z pewnych wiadomo źródeł, postanowiono 
ckiej n ie  m a tu  m ow y, j a k  g d y b y  g ab in e t ua Radzie ministrów zgodny z jej życzeniami
w iedeńsk i m e  nu fe t mień p o lity k i sw ojej in- ^ S S e i  “d r ó c z ^ n e c s
dyw idualnej, lecz rz ąd z ił s ię  ty lk o  n eg a cy ą  Lżący koncesyi na budowę kolei Brodzko-Tarno-
W pływów obcych gab inetów . 1 ołożenie obe- polskiej nie został w Radzie państwa aż do jej
cne A u stry i j e s t  rzeczy w iśc ie  teg o  ro d za ju , rozwiązania wniesiony. Dopiero we wrześniu b. r.
że d o in ic y a ty w y  po litycznej m ogącej stw o- zawiadomił p. Offenheim jeneralny dyrektor kolei
rzy ć  sam o ro d n ą  po litykę , zb y w a n a  środkach , I.Jzves1“ 1̂ ie® 1.e j’ iż ow iąza ło  się nowe Stówa 
; i u a i. • • • rzyszeme mające na celu budowę kolei Brodzko-

ty lk o  p rzez  o dporne zach o w an ie  s . |  m tu i Tarnopolski.;’  aa  k t ta g o
sobie A u s try a  z a k re ś la ć  s fe rę  sw ej d z ia ła ł- guszko, Alfred hr. Potocki i Włodzimierz hr. Bor-
n o śc i; n a to m iast je d n a k  n iep o trzeb u je  ona kowski. Imieniem tedy tego Stowarzyszenia za-
żad n y ch  w ysileó , lecz je d y n ie  pew nej kon- PY^d P- Offenheim gminy tutejszej za pośredni
sekw en tności w  trzym an iu  s ie  ra z  o b ran eg o  ctwem L  burm istrza, ażali życzy sobie wejść w
k ie ru n k u , ab y  ham ow ań za p « d y  R o s / i  S 7

rU8, . . . skłonić stowarzyszenie do budowy dworca w o-
N ie tw ierd ząc  bynajm niej, ab y  m iędzy  R o- kręgu miasta. Na to zapytanie oświadczono puno- 

sy ą  i P ru sam i is tn ia ło  fo rm alne p rzy m ie rze  w?'p g°towość odstąpienia bezpłatnie gruntów 
w pew nym  oznaczonym  celu, m niem am y, że | iniejBkich pod dworzec i kolej; zażądano wszela-
in tereaa  obu tych  p ań s tw  s p o ty k a j ,  „ i ,  w obec L jL L ,  w S r S w  S t o S r ) s S ^ ”aby 
A u stry i n a  jednem  polu, i d la  teg o  m o g ą  do kłady wejść można. W skutek tego żądania za
w o d n e g o  sk łan iać  j e  działan ia , a  tak o w e się  też wiadomi! p. Offenheim Radę miejską, iż dworzec 
ob jaw ia  w n ac isk u  do tąd  m oraln ie  ty lk o  w y- k(d?‘ n’e “ oże być zbudowanym w miejscu przez 
W ieranym. O d s iły  odpornej, j a k ą  g a b in e t sminę tut®j8z9 obmyślanem a prowadzona kolej

w iedeński n ac isk  ten  w y trzy m y w ać  będzie pr“ A f™ \o le f  p“ j * ‘gó “̂ S “ S t ł S J S l l d f  
«ez u g ięc ia  się, za leży  m ożność A u stry i w y- dworzec stanąć ma za rogatką Zamarstynowską 
robien ia sob ie n a  p rzy sz ło ść  system u  poli- a ścieku obu ramion Pełtwi, lubo miejsce to ni- 
tycznego , a  naw et zna lez ien ia  po tężnych  k kie> baS“i8te i niezdrowo położone, najmniej pod
sprzym ierzeńców . U leg n ięc ie  zaś tem u na- 1""™ * ' kvol“  r̂ d iłtne“  ‘ si? zdavvało- Nie , J ,* . , . , mogąc tedy korzystać z ofiarowanych przez gmi.
Liskowi m usiałoby  oddać A u s try ę  w  służ- nę grUntów pod kolej, żąda Stowarzyszenie, aby 
be in te resó w  obu je j  sąsiad ó w  i u ła tw ić  natomiast gmina przyjęła na siebie odkup od pry 
im sw obodę dz ia łan ia , ja k ie j  d o tąd  jeszcze  watnych właścicieli gruntów, przez które kole 
hie m a ją . według projektów Stowarzyszenia ma być prze

O gó lne  po łożen ie p o lityczne E u ro p y  przed - Pr.ow.ad*oną, inaczej bowiem, jeżeli gmina ofiary 
o t. •_ . . .. • • I leJ n,e poniesie, kolej wedle dawnego projektu
Staw ia Się te raz  w owem  usiłow aniu  R o sy i L  pominięciem Lwowa ze Zboiska wprost do
1 P ru s  p rzy c iąg n ięc ia  A u stry i k u  sw oim  w i- dworca kolei krakowskiej poprowadzoną będzie 
dokom . N ie  zaw sze  zaś  u ży w a  s ię  k u  tem u Równocześnie otrzymała Rada miejska wezwą 
^  po lityce  p o n ę ty ; n iek ied y  sk u teczn ie jszy m  n*e w teJ sprawie od drugiego stowarzyszenia sta 
byw a n ac isk , a  p rzym usow y  ten  ś ro d ek  d la  W ceg° 8iS 0 koncesyę na budowę tejże kolei, na 
.? » dziń zoa ta l ^ b ra n y m , * . * » .  ! P r„ -
y n ie  m a ją  m c do ofiarow ania A u s try i ab y  się zupełnie z życzeniami gminy i przyjmując wska 

Ją  p rzy c iąg n ąć ; pew nem i zaś są , że  A u s try a  n ie Uany przez nią kierunek drogi i miejsce na dwo- 
fzuci s ię  w ram io n a  F r a n c y i , bo p rzy n io - rze® przeznaczone, wzywa zarazem, ażeby nie ża
rłab y  dziś d la  F ra n c y i ty lk o  c ięża r zam iast ayPiaJ^c obwili, czynnie i usilnie sprawę tą poparła
Pomocy. Z  czasem , g d y  s ię  A u s try a  w zm oże 8tr*°"? w w .ie.dniu- , Rada mieJaka w Pize 'i t,i • • fjt • • • . r j  . konaniu, że tem wieksze będzie moc*fa zapewnić

ukonsoliduje , p rzy jazn  je j  inaczej będz ie  korzyści dla miasta a nawet dla kraju , im wię- 
en ioną w P a ry ż u . Z an im  też  p rz y jd z ie  ta  kszy udział sama w przedsiębiorstwie budowy 

Pora, p ra c u ją  n ad  tem  z B erlin a  i P e te rs -  kolei mieć będzie, postanowiła wyznaczyć komitet, 
b u r g a , ab y  sp row adzić  w  A u stry i zw ro t któremu polecono po dokładnem rozpatrzeniu i
k tó ry b y  j ą  u czy n ił s łu żeb n ą  in teresom  ty ch U f* £ bienin ca.łej rzef j ’ P° porozumieniu się z obu 
nL, a xt • i • j  stowarzyszeniami, tudzież kapitalistami gotowemi

bu m ocarstw . N aciskow i tem u m e tru d n o  do czynnego w przedsiębiorstwie udziału, uznać i 
Jednak  o p rzeć  się , bo nie zdo lny  on p rze- odpowiedne Radzie przedłożyć wnioski, czy nale- 
fro czy ć  d robnych  szy k an , po lem ik i dzienni- ty  w myśl propozycyi p. Offenheima zająć się na
k arsk ie j '    ' T!- i  "  lk,,S7t  : -----
bo wiem

i p o k aźn ej obojętności. N ie ty lk o  f.08zt &“ iny wykupem żądanych pod kolej grun-
sam a A u s try a  p o trzeb u je  w yw czasu; \ T .  korzystniej będzie wziąść większy 

/ - j .  . .  i . w przedsiębiorstwie udział, tak aby cmina sama
P otrzebu ją  rów nież w szy stk ie  m ocarstw a je -  przystąpiła albo do grona akcyonaryuszów, lub 

n ie  w yw czasu , to p rzy n ajm n ie j czasu , a - 1 też nawet do grona założycieli z odpowiedoym 
Jy  s ię  p rzy sp o so b ić  n a  p rzy sz łe  w ypadk i, kapitałem. Oprócz tego postanowiono wysłać nie 
P n is y  za je te  s ą  i b ęd ą  je sz c z e  czas ja k iś  L „ ^ znie deputacyę do Wiednia dla popierania 

novo.a b ra n y c h  t a j ń w  i
zeniem  zw iązk u  p ó łn o cn eg o ; R 0sy a  p rzy - sprawie tej już do Wiednia jeździła, najlepiej z ca

ł o w a n i e m  k o le i że laznych  k u  południow i łą rzeczą jest obznajomiona, i wówczas z zadania 
^ o d ą c y c h  i nagrom adzen iem  w ięk sze j ilo- sw<3&° Jak najlepiej się wywiązała, przeto zamiast 

m ate ry a łó w  p a ln y ch  w T u rc y i; a  rów nież | ^ Jo w io n n  W» ! L ^ “ !.tetV  n“w5  », P0,"

k

'jfUgie p o lity czn ie  i finansow o się  u rząd za ją . I jakoteż i wyjazd ‘ do Wiednia celem "popierania 
' j ę l i b y  za ś  S tan y  Z jednoczone chcia ły  speł- całej sprawy poruczyć dawniejszej deputacyi, 
Jbć p rzy rzeczen ie  p rz y jśc ia  R osy i w pom oc, składającejl 81<? * burmistrza i pp. radnych Raj- 

obecna p o ra  n ie  b ard zo  j e s t  po te m u ;
W ew nętrzne ro z te rk i n iep o zw ala ją  im  n a  

kden k ro k  ta k  zuchw ały , ja k im  byłoby  rzu- Belcredem u, więc dla doręczenia tego dyplomu p. 
eUie s ię  w  zam ęt zaw ik łań  eu ropejsk ich . “ 'Bistrowi stanu przyłączono do powyższej depu- 

N iem asz p rze to  d la  A u s try i n iebezpieczeń- Jp8zcze dwóch człon ków , m ianow icie pp.
>Wa, M U  p o zo sta jąc  „ienfal

W  8ię w ew n^trzn emi p racam i. S łuszn ie że przy tej sposobności w ypadnie także poruszyć 
.eż p rz y p isu ją  p an u  B eustow i w yrażen ie , zalegające oddawna spraw y szkół m iejsk ich , g i-  
^  z a rz ą d  sp ra w  zag ran iczn y ch  m oże być  Polskiego i realnych. D eputacya ta wy-
rt2'.8 p ow ierzony  w  A u s try i n iższem u u r z ę - |je cho lera2^ ? ! 20'6,
^ k o w i dyp lom atycznem u, p o lity k a  M * je -  podwojoną czujniś" “i z a o s S n i e  środków u ^ y !

o g ran iczy  się  g łó w n ie  n a  sp raw ach  w e -  m ywania czystości w m ieśc ie , pojawiła się  temi 
ll^ trznych . iHnianii n& Drzedm iflA«:- ITnruto iw n^ki:
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dniami na przedmieściu zwanem Koryta w pobli
żu rogatki ^ ““ arstynowskiej, w okolicy przezna
czonej od dawna do wywożenia śmieci miejskich 
i nieczystości z domów niemających kanalizacyi.
Nagromadzone tym sposobem od dawna w rowach
i dołach tamtejszych nieczystości, zarażając wy
ziewami całe przedmieście, stały się niewątpliwie 
przyczyną wybuchu zarazy, która zabrawszy już

f.x o „  , , m , , . . . I w kilku domach po kilkoro ludzi, na całe miasto
hA y Oprawa kolei Brodzko-Tarnopolskiej zosta- rozszerzyć się może. Z tego powodu wystósował 
o bl‘a “owo poruszoną. Przed wojną starały się na wczorajszem posiedzeniu Rady miejskiej radny 
• C ^ y ą  «a budowę tej drogi dwa Stowarzy- X. Formaniosz, proboszcz tamtejszej parafii w sil- 
kolela- Według ówczesnych projektów miała być nych wyrazach interpelacyą do Komisyi zdrowia, 

‘J rzeczona prowadzoną poza obrębem miasta ‘ zapytując, dla czego dotąd nie wyznaczono inne

go odpowiedniejszego miejsca do wywożenia nie 
czystości z całego miasta i nie przedsięwzięto 
środków do odwrócenia niebezpieczeństwa grożą
cego mieszkańcom tego zapowietrzonego złemi 
wyziewami przedmieścia ? W drugiej interpelacyi 
podniósłX. Formaniosz d rugą, równie ważną poc 
względem sanitarnym dla miasta sprawę, miano 
wicie wywarzauie szkieletów ludzkich w piwni 
cach gmachu uniwersyteckiego. Moczone w tym 
celu po kilkanaście dni zwłoki ludzkie w wodzie 
odlewanej do kanałów na podwórzu uniwersy- 
teekiem, wydają okropne wyziewy, szerzące się 
nie tylko po wszystkich zakątach zabudowań uni
wersytetu, ale w całej okolicy tego gmachu. I  rze
czywiście w najwyższym stopniu zadziwiać musi, 
że gdy na zapowietrzenie, wynikające z tak nieo- 
ględnego i przeciwnego istniejącym przepisom 
umieszczenia pracowni szkieletowej, użala się od 
dawna cala młodzież uczęszczająca do uniwersy
tetu i do czytelni biblioteki uniwersyteckiej, nie
mniej jak  wszyscy pobliscy mieszkańcy przyle
głych domów, gdy proboszcz miejscowej parafii 
udawał się również z zażaleniami w tej sprawie, 
Komisya sanitarna dotąd nie zajęła się tym przed
miotem, jak gdyby to nie w obrębie miasta i nie 
pod samym jej bokiem się działo. Dopiero gdy 
aż w prażskiej Politik w jednej z koresponden- 
cyi tegoż pisma sprawę tę podniesiono, poleciło 
tutejsze Namiestnictwo p. Szydłowskiemu, by od 
był na miejscu komisyę i o stanie rzeczy naocznie 
się przekonał. Komisya pod przewodnictwem p. 
Szydłowskiego dotąd podobno nie ukończyła swej 
czynności, przynajmniej o żadnym rezultacie do
tąd nie słychać; i może dopiero w skutek inter- 
relacyi X. Formaniosza za wdaniem się Komisyi 
sanitarnej zapowietrzająca gmach uniwersytecki 
wywarzalnia szkieletów w stósowniejsze miejsce 
jrzcniesioną wreszcie zostanie. Przepisy sanitarne 
i rozporządzenia pr.edmiotu tego dotyczące, wy
dane jeszcze za rządów Cesarza Józefa, nakazu
jące wydalenie ciał zmarłych z pobliża pornie- 
szkań ludzkich, tudzież wzbraniające przewożenia 
zwłok z miejsca na miejsce bez zachowania pe 
w nych wskazanych warunków, winny być jak  
najściślej zachowane i zastósowane, bezwzględnie 
nawet w takim razie, chociażby delegowana Ko
misya w wykadzonych świeżo chlorem piwnicach 
chwilowo złej woni nie zastała.

Na obie iuterpelacye ks. Fom aniosza, odpo
wiedział imieniem Komisyi zdrowia raduy Dr 
Maciejowski, iż pierwszej oprawie wyznaczono 
już do zhadżtftia'rzeczy z łona komisyi delegacyą, 
Która w sobotę czynności swe rozpocznie. Spraw s, 
zaś będącą przedmiotem drugiej interpelacyi, ko 
misya zajmie się w najbliższym czasie.

Okazało się , że jenerał gubernator odcski Ko 
tzebue, którego przejazd przez Lwów wywoła^ 
rozmaite domysły, nie pojechał w żadnej misyi 
rządowej do Wiednia, lecz w sprawach budowy 
kolei żelaznych.
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«. Z powodu nader uprzejmego przyjęcia, któ 
rego doznaje tu rosyjski jenerał Kotzebue, wno 
szą niektórzy, iż jenerał przebywa tutaj w misyi 
dyplomatycznej. Dowiaduję się atoli w tym wzglę 
dzie z pewnego źródła, iż jen. Kotzebue, mający 
zwierzchni zarząd nad budową kolei z Odesy do 
Kijowa, bawi tu w tym celu, aby porozumieć się 
z rządem tudzież z dyrekeyami kolei Karola Lu
dwika i czerniowieckiej względem przedłużenia 
tychże kolei do granicy rosyjskiej. Między dowo
dami szczególnej uprzejmości rządu austryaekiego 
względem jen. Kotzebuego przytaczano i ów, iż 
z nakazu rządowego jen. Kotzebue odbywał po
dróż na kolejach galicyjskich w wagonie galowym 
Zapewnić was mogę, że grzeczność ta nie od rzą 

cz od dyrekcyj kolei galicyjskich pochodzi 
a. w prawdzie przypisują p. Beustowi zamiar za

wiązania przyjaźniejszych z Rosyą stosunków, aby 
politykę pruską odosobnić i od północy, ale jeżeli 
z Petersburgiem istotnie podjęte być mają ukła
dy, do których, między nami mówiąc, p. Beustowi 
czasu jeszcze nie stało, to niedoszły one jeszcze 
do tego stadium , aby dać powód do dyplomaty 
cznych missyj.

Stan rzeczy w Węgrzech z każdym dniem staje 
się opłakań8zym. Hon, organ stronnictwa rezolu- 
cyi ogłosił wczoraj artykuł pióra znanego depu- 
towauego Kolomaua Tiszy, który należy uważać 
za manifest całego stronnictwa. Bez ogródki u- 
czyniono w nim zarzut stronnictwu Deaka, iż zdra 
dza niepodległość kraju. Stronnnictwo rezolucyi 
musi już być bardzo pewnym większości w Izbie, 
skoro ośmiela się podobny zarzut rzucić w oczy 
stronnictwu Deaka. Co pocznie rząd w sejmie wę
gierskim? rząd, który znów ominął sposobną chwi
lę? Zgodziwszy się wreszcie po długim namyśle na 
program Deaka, przychodzi rząd do przekonania, 
iż niezadowolenie powszechne wyprzedziło zna
cznie umiarkowane zapatrywanie się stronnictwa 
D eaka, i najgwałtowniejszych epigonów stronni
ctwa rezolucyi postawiło na czele większości sej
mowej.

W i e d e ń  10 listopada.

—r. Narady nad ostateczną redakcyą reskryptu, 
sejm węgierski zagajającego, rozpoczną się w ra 
dzie ministrów w poniedziałek lub we wtorek.

ic nie jest niepodobnego, aby dyskusya w tym 
przedmiocie nie wyczerpała się na jednem lub 
dwóch posiedzeniach. P. Beust bierze kwestyę wę
gierską na seryo, bardzo na seryo, i być może, 
że już przy tej sposobności przyjdzie do wyłu 
szczenią zasad, mających być kierującemi przy 
jodjęciu dzieła reorganizacyi monarchii. Od jutra 

tawernik Sennyey i wiceprezes namiestnictwa 
Dartal uczestniczyć będą w gmachu kaucelaryi 
węgierskićj w naradach nad reskryptem.

W kawiarniach na bulwarach włoskich i przy 
ulicy Algierskiej (kawiarnia Tamburyniego) Wło
si bawiący w Paryżu obchodzili wczoraj przy 
szklance, muzyce, śpiewach i okrzykach wjazc 
Wiktora Emanuela do Wenecyi. Dwór, który sprzy
ja  szczerze Włochom, był rad z tych objawów, 
Polieya w spokojności na uie patrzyła. Cesarz od 
dal ogromne usługi Włochom i ma dziś prawo 
domagania się od nich wdzięczności, szczególnie 
w sprawie Rzymu. P . de Sartiges ma powieźć do 
Papieża własnoręczny list Cesarza, w którym po
lityczna niepodległość stolicy Apostolskiej będzie 
zapewnioną. Arcybiskup paryzki oczekuje z ufno
ścią lecz z niecierpliwością końca tej sprawy. 
Naraził on sobie z powodu Rzymu pewną część 
gorliwych katolików. Żył od niejakiego czasu i 
żyje dotąd w niejakiem odosobnieniu, ale wszy 
stkich upewnia, że usposobienia dworu są dobre, 
choć przeciwne dawnemu stanowi rzeczy we Wło 
szech.

Zachody księżnej Matyldy i barona Talleyeranda 
i jednego ministra były gorliwe, ale dziś mogę 
już douieść, że Cesarz nie pośle na wesele Care
wicza nikogo z wyższych osób. W artykule wy- 
szłym z koła rządowego, Debaty wystawiają to 
wesele za rzecz czysto familijną, dając przeto do 
zrozumienia, że podróż królewiczów angielskiego 
i pruskiego nie ma wagi politycznej. Wiadomość 
o zbrojeniu się Rosyi, która sprawiła wrażenie, nie 
została wcale odwołaną. Rosya zaprzeczyła, aby 
miała zamiar wcielenia Turkestanu, a tymczasem 
wcielenie to zostało dokonane. Za pomocą Turke
stanu Moskwa otrzymała komunikacye ze środ
kową Azyą, tj. angielską. Times zapewnia, że Ro
sya nie wznieci wojny, i Constitutionnel jego zda
nie powtarza; ale choć oględny i polityczny, E  
naminer inaczej patrzy na ten przedmiot. Od nie 
jakiego czasu Hertzen pisuje do Revue moderne.

P. Benedetti nie udał się jeszcze do Berlina, 
czekając zapewne na wyzdrowienie hr. Bismar- 
ka. Bywa on często w Saint Cloud i u hr. Gol- 
tza. Zagadka, czy Prusy będą z Francyą czy z 
.losyą, jest zawsze na stole. Zdania dotąd są ró
żne. Opinion Nutionale, która była w obozie pru
skim, utrzymuje, że Prusy nie mogą trzymać 
z Rosyą. Nie ma jeszcze żadnej pewności, żadnej 
nawet jakiej takiej skazówki w tym przedmiocie. 
La Fpance, która wie czasem, co się robi a przy
najmniej mówi, u dw iru, przypuszcza, że gabinet 
lerliński myśli jedynie o uzupełnieniu jedności 
Niemiec, i zapewnia, że w takim razie Francya, 
Anglia, Austrya, Włochy i Szwecya wystąpiłyby 
w obronie równowagi europejskiej. La France 
przypuszcza także, że z interesem polityki nie 
mieckiej, gabinet berliński może myśleć o zasło
nięciu Rosyi w razie, gdyby ona chciała zacząć 
na swój rachunek sprawę wschodnią, ale i w tym 
razie grozi koalicyą, przypominając że Prusy pod
pisały r. 1856 traktat gwarantujący nienaruszal 
ności Turcyi.

Uznanie przez Rosyą księcia Hohenzollerna 
brane jest tutaj za prostą formalność. Nie zmieni 
ono usposobienia Rosyi. Książe ma trzymać szcze
rze z zachodem, mianowicie z Francyą. Obecnie, 
i znając usposobienie Rosyi, musi się on trzymać 
statecznie zachodu. Małżeństwo jego z księżniczką 
Leuchteuberską uważane jest zawsze za możebne.

Pierwsze posiedzenie komisyi zajmującej się 
reorganizacyą armii trwało pół trzćciej godziny. 
Tyleż trwało drugie, które dziś się odbyło. Ko
misya zgodziła się jednomyślnie, że należy po
większyć wojsko liniowe a nie gwardyą narodo
wą. Armia pod bronią ma liczyć jak  dziś około 
600,000 ludzi, ale 400,000 ma być w rezerwie. 
Połączenie inżynieryi z artyleryą i zniesienie puł
ków ciężkiej jazdy, która dziś jest niemal nieu
żyteczną, ma przynieść pewną oszczędność. Komi
sya znalazła cały ten przedmiot dobrze obrobio
ny i dała przyzwolenie na wnioski sprawozdawcy.

Utrzymuje się jeszcze pogłoska, że prawo a- 
dresu zostauie odebrane Ciału Prawodawczemu. 
Thiers, który chciałby zadać na tem polu poraż
kę rządowi, polecił panu Prevost Paradol bronić 
adresu. Pisarz tem wywiązał się z polecenia w 
dzisiejszych Debatach.

X. Persigny, w liście do p. de la Gueronniera, 
naczelnego redaktora France, wystąpił jawnie za 
jotrzebą zawarcia tak zwanej pokojowej poży 
czki. List jego stwierdza dawne pogłoski, że p o i  
pozorem złego stanu giełdy minister Fould opau 
się tej pożyczce.

Mylnem jest doniesienie jednej gazety pruskiej, 
że Francya myśli o zawarciu ugody militarnej z 
Belgią. Jako neutralna Belgia, nie mogłaby za 
wrzeć tej ugody, chyba w razie nadzwyczajnym 
t. j. w razie wojny europejskiej.

Nadszedł onegdaj jeden numer Czasu. Wczoraj 
szego nie odebraliśmy.

Wiedeń 11 listopada. Ostatnim aktem podró
ży cesarskićj jest pismo wystosowane przez N. 
Pana do namiestnika dolnej Austryi, osnowy na- 
stępnćj:

Kochany hrabio Cborinsky! Gorące, serdeczne i 
uroczyste przyjęcie, którego doznałem powracając 
z teatru wojny na granicy Mego arcyksięstwa 
dólnćj Austryi i wszędzie po wsiach od ludności 
wiejskićj zewsząd licznie przyby w ającćj, jakoteż 
szczególnie przy Mem przybyciu do Mego główne 
go i stołecznego miasta Wiednia od jego miesz- 
jańców, dowiodło Mi ponownie, zjakąniezachw ia 
ną wiernością i przychylnością mieszkańcy Mego 
arcyksięstwa i Mego stołecznego miasta przywią
zani są do Mnie i do Mego domu. Serce Moje tem 
głębićj wzruszonem zostało, iż te niezliczone ob
jawy wkorzenionego w serca nierozerwalnego 
Związku między Mną a Mymi ludami podczas ca- 
łćj Mojćj podróży, przyjęciem w ukochanem Mem 
arcyksięstwie i w Mćj stolicy godne siebie zna
lazły zakończenie.

I tu, w okolicach, które zajmował był nieprzy
jaciel, widziałem nader ciężkie skutki wojny i

nie zaznam większego zadowolenia, jak wówczas, 
gdy mi się powiedzie, ku czemu najusilniejsze Mo
je  staranie monarsze zwróconem będzie, nietylko 
zatrzeć je według możności jak  najrychlej, lecz 
także położyć trwałe podwaliny nowego rozwoju 
kraju przez pieczołowitość koło wszystkich ducho
wych i materyalnych interesów.

Niewygasłe w Mćj pamięci będą te dnie i po
lecam Panu, abyś Memu wiernemu ludowi Mego 
arcyksięstwa i Mojćj rezydencyi za sprawioną mi 
radość złożył najgorętsze dzięki Moje.

Wiedeń 10 listopada 1866.
Franciszek Józef w. r.

— Między sprawami wewnętrznemi monarchii, 
W ęgry znów zdobyły sobie pierwszeństwo na po
rządku dziennym. Ze wszystkich sejmów, które 
się zbiorą w d. 19, tylkb sejm węgierski, a może 
i kroacki, zajmą się rozbiorem hwestyi obchodzą
cych najżywićj całą m onarchią: inne nie wyjrzą 
po za próg spraw  domowych. A w Węgrzech po
stać rzeczy z pozoru wcale nie zapowiada po
myślniejszego od poprzednich rezultatu tegorocznćj 
kadencyi. Opinia publiczna oburzona zwlekaniem 
rządu, podejrzywającą ministra stanu o federalizm, 
ministra spraw zagranicznych o centralizacyę, przy
biera z pozoru postawę niecierpliwiącą się i gro
źną. Za bliższem atoli zbadaniem sytuacyi. pogo
dniejszą się ona wydaje, niż przedstawia ją  takty
ka stronnicza, która strasząc rząd chce go do u- 
stępstw nakłonić. Rząd chociażby nawet mnićj 
dał niż się domaga projekt podkomitetu z piętna- 
su w przedmiocie spraw wspólnych, będzie miał 
zawsze za sobą Izbę wyższą i potężne wpływy 
jej paranteli, a jeżeli przychyli się w zupełności 
ub z małoznacznemi zmianami do elaboratu pod

komitetu, co przyrzeka program ministerstwa w 
Abendpost ogłoszony, to pozyska sobie większość 
przeważną w Izbie deputowanyoh, a jeszcze prze- 
żniejszą w kraju. „Tygrysy", to jest członkowie 
stronnictwa rezolucyi obradującego w hotelu pod 
i)Tygrysem“, powtarzając bezustannie swój pro
gram, który nieuznaje spraw wspólnych, oddają 
wyborne usługi stronnictwu Deaka, wywierając 
nacisk daleko silniejszy na rząd, niż opisy cho
ciażby w najczarniejszych kolorach kreślone w 
Pesti Naplo o wzroście wpływu stronnictwa re- 
zulncyi i upadku stronnictwa Deakowego. Przyto
czymy tu próbkę tćj walki stronnictw, która się 
toczy .w tćj chwili w Peszcie.

Otóż jeden z naczelników stronnictwa rezolucyi 
tak przemawia:

„Sejm węgierski jest więc istotnie powołany na 
nowo, i na nowo w takiej jesteśmy niewiadomo- 
ści względem gotowości rządu do zadośćuczynie
nia legalnym życzeniom narodu, iż różowych na
dziei co do rezultatu żadną miarą żywić nie mo
żemy. Pesti Naplo umieszczając bez przerwy a r
tykuły wyluszczające powody, dla których stron
nictwo przeyeń reprezentowane nie może nadal 
zatrzymać przewodnictwa, zdradza przekonanie, 
że zawsze jeszcze, o ile mu wiadomo, brak jest 
chęci zadośćuczynienia tak słusznym życzeniom 
narodu. My rzecz tę tak pojmujemy, iż artyku
ły owe pisane celem wywarcia nacisku na rząd, 
dowodzą możliwości pozyskania w sejmie wię
kszości przez lewicę. Różni nas między sobą ta 
okoliczność, iż my w projekcie, który wypracował 
podkomitet z piętnastu w przedmiocie spraw 
wspólnych i na którym wszystkie ich kombinacye, 
jak się zdaje, są oparte, —państwową samodziel
ność naszej ojczyzny na niebezpieczeństwo widzi
my narażoną0.

Tak pisze Koloman Tisza w przeddzień otwar
cia sejmu krajowego w organie rezolucyonistów,
w Ilonie.

Podług La France układy toczone między 
Austryą a Francyą w przedmiocie zawarcia tra
ktatu handlowego, doprowadziły już do zupełnego 
porozumienia. Delegaci rządu austryaekiego wró
cą już do Wiednia w przyszłym tygodniu, a za 
nimi przybędą delegaci rządu francuskiego, aby 
porozumiawszy się z p. ministrem handlu traktat 
ostatecznie przywiedli do skutku.

— Do dzisiejszćj Wiener Ztg dołączonym jest 
zwykły półroczny wykaz stanu długu publicznego. 
Wyjmujemy z niego niektóre data.

Wysokość długu publiczuego wraz z długiem 
ndemnizacyjnym wynosiła podług tego wykazu

w d. 3 0 c z e r w c a ^ 8 , 000,000 złr., wyraźnie trzy i 
miliardy TrzyErbiT pięćdziesiąt ośm milióiiów” z 1 r ~ f  
J  rocentą—xocaaa—tuł tej su rumy pochłaniają nie 
mniej jak  151 */B milionów z ł r .  7

W porównaniu ze stanem długu publicznego 
w dniu 31 grudnia 1 865 , okazuje się, iż w pier
wszym półroczu bieżącego roku dług publiczny 
austryacki wzrósł o 2 3 5  milionów bez m ała Wia
domo, że wypuszczenie w obieg 400 milionów 
biletów państwa i zawarcie kilku drobniejszych 
pożyczek, nastąpiło dopiero po czerwcu bieżącego 
roku, a zatem wykazem powyższym objęte nie jest.

K r ó le s tw o  P o ls k ie .  —\
W W arszawie również obchodzono urzędownie 

przez dwa dni 9go i 10go zaślubiny Carewicza 
nabożeństwami w cerkwiach i kościołach, tudzież 
iluminacyami przez oba dni. Ponieważ w progra
mach obrzędów tak zaręczyn jak ślubu ostatni p a 
ragraf m ów i, że Petersburg będzie iluminowany 
a zatem, że ilumiuacya domów prywatnych wcho
dzi w szereg rozporządzeń rządowych, przeto tem 
więcej odnosi się ten przepis do W arszawy, gdzie 
każda iluminacya odbywa się tylko z nakazu rzą
dowego, a nawet formalnie przez m agistrat bywa 
urządzaną na koszt właścicieli domów. W wiel
kim teatrze było widowisko bezpłatne, a muzyka 
i śpiewacy opery śpiewali hymn rosyjski. W ko
ściele katedralnym rosyjskim, przerobionym z ko
ścioła katolickiego XX. Pijarów, przed nabożeń
stwem odczytany został d. lOgo b. m. reskrypt 
cesarski odnoszący się do Rosyan, b o  brzmi oh 
w tych słowach: „Święty obrzęd uroczystości ślu
bu Carewicza następcy tronu spełniony, został dziś 
o godz. „ej po południu. Zawiadomić o tem wier
nych poddanych, aby podzielali radość naszą i
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wnieśli wspólnie serdeczne modły do Boga o zdro
wie i długie życie dostojnej pary  J J . CC. W ff. 
dla dobra i potęgi drogiej nam ojczyzny. Po ukoń
czenia nabożeństw a dziękczynnego dać 101 w y
strzałów  z dział. Dan w Petersburgu d. 28 pażdz. 
(9 listop.) 1866 r. (podp.) Aleksander.“

Zona nam iestnika hr. Berga odbierała w jego 
imieniu powinszowania z powodu m ianow ania jej 
m ęża marszałkiem polnym.

R o s y a.
M osk. Wied. podają  następujący artyku ł nowej 

broni p a ln e j: Pułkow nik Gorłow, z artyleryi 
gw ardyi cesarskiej, posyłany był w r. 1865 do 
Stanów Zjednoczonych Am eryki północnej, dla po- 
czerpuięcia rozm aitych wiadomości dotyczących 
artyleryi. Przyjęcie, jakiego doznał tam  pułkownik 
Gorłow, i gotowość, z ja k ą  w ładze am erykańskie 
dostarczyły  mu w szelkich środków  dla spełnienia 
z powodzeniem powierzonej mu misyi, zasługują 
na szczególną wdzięczność ze strony każdego Ro- 
syanina. Pułkow nik Gorłow zwrócił pom iędzy in- 
nemi uw agę na k.vestyę karabinów  do szybkiego 
strzelania. Zakom unikow ano mu rezultata z uży
cia karab inów  Spencera, w które uzbrojona była 
jedna część armii północnej, rezultata tak  stano
wcze, iż po ukończeniu wojny postanowiono 
w prow adzić do arm ii am erykańskiej w wielkich 
rozm iarach używanie karabinów  do szybkiego 
strzelania. W śród licznych systemów zapropono
wanych przez wynalazców, pomiędzy któremi 
znajdują się także kobiety, kom isya specyalna, 
w yznaczona przed przybyciem  pułkow nika Gor- 
łowa, w ybrała  cztery system y, które miano w y
próbować. Mianowano kom itet, w przytomności 
którego m ają odbyw ać się te próby, i jenerał 
D yer, naczelnik zarządu arty leryi, przyrzekł puł- 
kow nikaw i Gorłowowi, że zakom unikuje mu sp ra 
w ozdanie z posiedzeń tego kom itetu i jego o s ta 
teczną decyzyę co do wyrobu karabinu dla armii 
Stanów Zjednoczonych. Modele broni wszelkich 
systemów, zasługujących na uwagę, zostały nabyte 
przez p. G orłow a; pułkownik am erykański Ledley 
odmówił zap ła ty  za swój karab in  i upraszał je 
dynie o złożenie tego karabinu, Najjaśniejszemu 
C asarzow i, na dowód wielkiej przychylności dla 
Jego  Cesarskiej Mości i sym patyi dla Rosyi. Puł
kow nik Gorłow m iał sposobność zbadać fabryka- 
cyę ładunków  metalowych. Robione są  one w a r 
senale rządow ym  we F rankfurcie, za pomocą m a
chin w ydoskonalonych. P. Gorłow udał się do p. 
Stantona, m inistra wojny w Stanach Zjednoczo
nych, z prośbą o upoważnienie go do nabycia 
k ilka takich m achin. P. Stanton zezwolił natych
m iast na oddanie tych machin pułkownikowi Gor
łowowi, dla doręczenia ich rządow i rosyjskiem u 
w imieniu Rzeczypospolitej am erykańskiej, jako  
dowód szczerej sym patyi Stanów  Zjeduoczonych 
dla Rosyi. Jednocześnie p. Stanton odmówił za
p ła ty  za machiny, na k tóre sam  arsenał wyłożył 
2,825 dolarów. Machiny te oddane zostały konsu
lowi naszem u w Nowym Jorku  i ustaw ione są 
już obecnie w fabryce pistonów w Ochcie. Pan 
Stanton rozkazał Jednocześnie przysposobić dla 
nas niezwłocznie 4,000 ładunków  m etalow ych.11

Francya.
M oniteur de l’ A rm ie  poświęca następujący a rty 

kuł projektom  reorganizacyi arm ii:
Od niejakiego czasu dzienniki oddające się przy

puszczeniom mniej więcej błędnym , przesadzały 
się na wzajem w przeczuwaniu rezultatów  przy
szłej p racy  Komisyi wyższej ustanowionej w celu 
reorganizacyi naszego stanu wojskowego dekretem  
cesarskim  z d. 26 października.

N iektórzy m niem ają, że miejsce arm ii stałej za
stąp i jak iś  rodzaj gw ardyi narodowej, a ztąd w y
prow adzają oszczędności, jak ieby  w edług nich 
z budżetu wojennego zrealizow ać można. Wiele 
na tem zależy, aby nie dać w iary tak  błędnemu 
m niem aniu. G w ardye narodowe są i będą zawsze 
rezerw ą. Chcąc mieć rezerw ę trzeba mieć arm ię, 
a  system em  zachwalanym  przez niektóre dzienni
ki nie otrzym anoby ani jednej ani drugiej. Nie 
w tej to chwili, w której w ypadki w Europie do 
konane nakazu ją  rządowi podnieść siły wojenne 
F rancy i do równi z siłam i sąsiednich mocarstw , 
nie w tym momencie może zachodzić pytanie o 
izeczyw istem  zm niejszenia armii.

Ł atw o się raczej dom yśleć, że jedną z p ier
wszych uchw ał Komisyi wyższej będzie u trzym a
nie zasady oddaw na postaw ionej: 400,000 ludzi 
podczas pokoju. Przedm iotem  prac Komisyi będzie 
bardzo prawdopodobnie zbadanie środków utw o
rzenia dość silnej rezerw y, aby w danym  w y
padku postaw ić ją  na stopie wojennej w stanie 
potęgi nakazującej uszanowanie.

Słowem jeżeli dotąd maximum tej siły na stopie 
wojennej wynosiło tylko 600,000 ludzi, łatwo zro 
znmieć, że dzisiaj siła ta  nie byłaby dostateczną i 
nie bylibyśm y w możności odeprzeć wszelkich 
ewentualności, tylko za pomocą rezerw y znaczniej
szej od dzisiejszej, więcej wykształconej, lepiej 
wyćwiczonej i w ciągłym stanie rozporządzalności 
zostającej. Byłoby niedorzecznem mniemać, aby 
tak a  in8tytucya mogła być otrzym aną w raz z ie- 
dukcyą budżetu wojskowego. Jeżliby zpowodo- 
w ała ofiary, nie m asz nikogo, ktoby je  za konie
czne nie uznał dla utrzym ania honoru i bezpie
czeństwa kraju.

W  każdym  razie i jakiekolw iek mogą być kom- 
binacye, jak ie  rząd C esarza przyjąć za stosowne 
uzna, m ożna być pewnym , że in teresa skarbu i 
ludności wzięte zostaną pod w ielką rozw agę i 
troskliw ie będą strzeżone.

W  l o c h y .
G azetta ufficiale K rólestw a W łoskiego zdaje 

spraw ę z przyjęcia w Turynie deputacyi wenec
kiej, składającej królowi rezultat plebiscytu. Przy 
tej sposobności przem ówił do kró la  następnie hr. 
Giustiniaui podesta W enecyi:

N. P an  e! W ypadek świeżo zaszły w prowin- 
cyach w eneckich i m antuańskich, którego mam y 
zaBzczyi przedłożyć W . Królewskiej Mości świetny 
rezultat, pozostanie pam iętnym  w szystkim  poko
leniom przyszłym. T a część ziemi, będąca naj 
silniejszym  szańcem obcego panow ania, która się 
ju ż  oddała Włochom i świetnemu Twem u domowi 
jf. P an ie  w r. 1848; która stw ierdziła następnie 
to życzenie nieustannemi sprzysiężeniam i, jak ie  
nadarem nie usiłowano utłumiać krw ią szlachetnych 
ich dzieci, boleściami długiego więzienia, goryczą 
w ygnania, w alkam i wojen domowych; k tóra obja
w iała tysiącznem i sposoby silną miłość ściśle łą 
czącą ją  z sp raw ą narodow ą,—powtarza dziś to 
samo życzenie plebiscytem  jakiego niema przykładu.

T a k  jest N. Panie f te u plebiscyt, który nam

się w ydaw ał zbytecznym, lecz k tóry  przyjęliśm y 
chętnie, gdyż dostarczał nam  sposobności stw ier
dzenia raz  jeszcze tego, co cała Europa w iedzia
ła, z ta k ą  odbył się pełnią, z taką jednom yślno
ścią, iż byłby nas sam ych mógł zadziwić, cośmy 
się nań składali, gdyby cokolwiek zadziwiać mo 
gło, co dotyczy naszego poświęcenia dla W. K. 
Mości i jego dynasty i, i miłości dla ojczyzny 
włoskiej.

Owe 647,246 głosów zebranych w urnach n a 
szych prowincyj i tylu innych krajów , w któ
rych przypadkiem  znajdowali się Włosi, odpowia
da, m am y n ad z ie ję , oczekiwaniu W . K. Mości i 
W łoch; dostarcza całej Europie nowego św iade
ctwa zgody ze strony Włoch i daje  narodowi pe
wność, że era ofiar zam kniętą jest na zawsze i że 
era, ja k a  się otw iera, je s t erą  stopniowego rozwo
ju  w szelkich sił naszych, k tóry  doprow adzić w i
nien W łochy do wysokości, ja k a  osiąganą była 
dotąd tylko chęciami i życzeniam i naszych wiel
kich ludzi.

—  Taż sam a gazeta ogłasza następujący dekret:
W iktor Em anuel itd. ze względu na ustaw ę z 17

m aja 1861 r., ze względu na rezultat głosowania 
narodow ego, przez k tóre oswobodzeni obywatele 
prowincyj w łoskich zwołani na zgrom adzenie w 
d. 21 i 22 października ośw iadczyli, iż się przy
łączają do królestw a w łoskiego z m onarchią kon 
8tytucyjną W iktora Em anuela II i jego potomków; 

W ysłuchaw szy rady m inistrów ;
Postanowiliśm y i stanow im y:
Art. 1. Prow incye weneckie i m antuańskie czy

nią część in tegralną królestw a włoskiego;
Art. 2. A rtykuł 82 statutu stósować się będzie 

do rzeczonych prowincyj, póki te sam e prowincye 
nie będą reprezentow ane w parlam encie naro
dowym ;

Art. 3. Niniejszy dekret przedłożony będzie p a r
lam entowi dla zam ienienia go w ustawę.

Nakazujem y, aby niniejszy dekret itd.
D an w Turynie 4 listop. 1866 r.

W iktor Emanuel.
Rica8oli, Borgiotti, Scialoja, D epretis, 
Cugia, Jacini, Cordova, Berti. Yisconti- 
Venosta.

— W Corriere italiano czytam y:
Osoba godna całkiem  w iary, k tóra m iała z p. 

Gladstone rozmowę wkrótce po konferencyi m ię
dzy tym dostojnym  mężem stanu i Ojcem S., do
nosi nam  co następu je:

P. Gladstone znalazł Papieża ile można spokoj
nym. Mówiono o polityce dopiero w końcu roz
mowy, i p. Gladstone wszczął w niej inicyatywę. 
Papież użalał się na rząd austryacki, uznając atoli 
że w ypadki w Niemczech postaw iły ten rząd 
w niemożności bronienia Stolicy Sw. o mało, że nie 
uniewinniał jego postępow ania. P. G ladstone win
szował mu przybycia do Rzymu legionu z Antibes.

Papież rzekł doń z tego pow odu: „legie cudzoziem
skie m ają tę wadę, że chybiają często celu, jak i 
osiągnąć pragną. Co mi do tego zresztą, co się 
stanie. W ierzaj pan, że po odejściu Francuzów, 
nie mniejszej doznaw ać będą opieki, gdyż legij 
broniących kościoła nie brak  n ig d y /' Mówiąc to 
Papież wznosił oczy ku niebu. P. G ladstone chciał 
mówić o W łoszech i zapytyw ał, co może być 
praw dy w prelim inaryach układów z F lorencyą, 
o jak ich  dziennikarstw o donosi.

Papież odpow iedział:
„Nie czytam dzienników, nie wiem nie pod tym  

względem, nie wiem nic. Wiem tylko, że um ie
rając nie pozostawię następcy memu całej spu
ścizny świętej i nienaruszonej św. Piotra.

Gdy rozmowa o Włoszech u s ta ła , mówiono o 
stanie kościoła w Irlandyi, i Papież zalecając gorąco 
p. Gladstonowi ukochaną sw ą trzodę; następnie 
z uśmiechem d o d a ł:

„Gdybym kiedyś m iał Rzym opuścić, chociaż 
Irlandya jest odległą od centrom chrystyanizm u, 
nie w zgardziłbym  może w ybraniem  tam zam ie
szkania.

„Malta miasto praw ie całkiem  kupieckie, dziś 
gdy rewolucyoniści poczęli oskarżać o sym onią 
biednych moich księży, nie może posiadać moich 
sym patyj."

Rzekł w końcu, że pójdzie tam  gdzie zechce 
Opatrzność, w ielka i n ieprzestająca nigdy sądzić 
ludzi, którzy nie są  wiecznymi. Mówiąc to, zda
wał się Papież bardzo wzruszonym.

R Z E C Z  

o naszem wychowaniu publicznem.

III. N a u c z y c i e l e  I l o c i .
Z pomiędzy objawów sejmowych w przedmiocie 

wychowania publicznego, uderza mnogość petycyj 
nauczycieli szkół ludowych o podwyższenie płacy, 
pobieranie jej ze skarbu publicznego, zapewnienie 
emerytury ich rodzinom: w ogólności o zabezpie
czenie lepszego bytu temu ważnemu czynnikowi 
w naszym ustroju spółecznym. W składzie naszego 
organizmu nauczyciele ludowi tak  źle są uważani, 
jak  gdyby w nim stanowili kółko zbyteczne, lubo 
w istocie są najpotrzebniejszem. Pozycya całego 
stanu nauczycielskiego u nas nie je s t do poza
zdroszczenia, aleć dzisiejszy nauczyciel szkół lu 
dowych, to istny prawie wszędy Ilota. Spartanie 
opatrywali przynajmniej potrzeby życia Ilotów.
0  naszym atoli nauczycielu wiejskim powiedziećby 
można, że ma zbyt wiele, aby z głodu umierał, 
zbyt mało, aby wyżył, zwłaszcza mając rodzinę. 
On, którem u powierzono pieczę nad dobrem duszy
1 ciała całych gromad wiejskich, on, w którego 
ręku złożono losy przyszłych ludu pokoleń, dozna
wać dziś musi najdotkliwszego niedostatku. Inaczej 
rzecz tę  pojmowano u nas dawniej. Zacnej pamięci 
X. Grzegorz Piramowicz w mowie swej, mianej 
w dzień rocznicy otwarcia Towarzystwa do ksiąg  
elementarnych (7 m arca 1781) powiedział: „N au
czyciel nasz to cnotliwy i objaśniony obywatel." 
Za la t 15 będzie temu wiek p raw ie ! a stan nau
czycieli ludowych pogorszył się, zam iast polepszyć. 
Atoli przyczyny złego nie podobna szukać w obo
jętności obywatelstwa na zakłady oświaty ludowej i 
jej organa. Spoczywa ona w zlej organizacyi i admi- 
nistracyi szkół, bo gdyby te były dobre, to fundu
szów na przyzwoite utrzym anie nauczycieli m ieli
byśmy dostatkiem. Za nadaniem szkołom organiza
cyi narodowej, do rzeczywistych a nie, jak  niestety 
dotąd się dzieje, do urojonych potrzeb narodu za
stosowanych, wytrysłyby fundusze na lepsze upo
sażenie szkół i nauczycieli, jakby za uderzeniem 
rószczką czarodziejską. Albowiem na rzecz oczy
wistego dobra publicznego chętnie każdy niósłby 
ofiarę.

W oczekiwaniu przyszłych pod tym względem 
ustaw, przypominamy tu jednę z uchwał Komisyi 
Edukacyjnej z r. 1773, dotyczącą powagi i zna
czenia nauczycieli wiejskich. Komisya, dążąc do

złam ania fałszywej opinii o podłości urzędu nau
czyciela parafialnego, postawiła między innemi ży
czenie: aby każdy idący drogą nauczycielstwa, 
wprzód był nauczycielem parafialnym, i aby przez 
ten pierwszy stopień przechodził każdy do naj
wyższych w akademii urzędów. Któż nie pojmie 
mądrości tej ustawy, za wprowadzeniem której 
pójśćby m usiało najprzód poszanowanie stanu, ma
jącego oddawać krajowi najważniejsze u s łu g i, 
pójśćby następnie musiał lepszy ład  w systemie 
oświecenia publicznego. Jakoż w razie jej zastoso
wania, szkółki ludowe nie stawiłyby już jak  dotąd 
w systemie wychowania, prawdziwych posterunków 
straconych, lecz łączne z całą edukacyą ogniwa, 
siewniki jednej prawdziwej oświaty. Siewniki te 
z upływem czasu mogłyby być tem skuteczniej do
skonalone, ile że niejeden z tych, których rękom 
były powierzone, stanąłby już u władzy lub wszedł 
do świątyni prawodawstwa, gdzie uzbrojony nauką 
i doświadczeniem, światłą wnosiłby radę. Do sku
tecznej bowiem reformy, zwłaszcza szkół elemen
tarnych, potrzeba nietylko stanąć na wysokości 
nauki, ale oraz umieć wejść w umysłowe i m ate- 
ryale uczni i ich przyszłego zawodu potrzeby, nie
mniej w rzeczywiste szkoły warunki i stosunki 
nauczyciela, które tylko ten trafnie zdoła ocenić, 
kto się sam w nich znajdował.

Z upadkiem kraju upadły także dzieła Komisyi 
Edukacyjnej. Owa ustawa pozostała tem  czem była, 
t. j.'życzeniem . Nasz nauczyciel, obywatel, popadał 
w coraz głębsze upodlenie, skoro Izba  Eduka
cyjna W arszawska do wydania następujących ustaw 
widziała się być zniewoloną:

„Nauczyciel oprócz obowiązków szkolnych, te 
tylko rzem iosła prowadzić może, które z pierwsze- 
mi powinnościami nauczycielskiemi zgadzają się, 
to je s t: być może pisarzem, tkaczem, introligato
rem, ogrodnikiem.....

Dominium, gromada ani dozór nie może go o- 
bowięzywać do innych posług."

Dzisiejszy stan nauczycieli ludowych zdaje się 
być jeszcze smutniejszy, skoro zwyczaj a nawet 
przepisy do łączenia z obowiązkiem nauczyciela 
innych podrzędnych, powołaniu jego i godności u- 
właczających, czynności upoważniają. Takiemi są 
służba organisty, śpiewaka, diaka, kapelm istrza, a 
nawet zakrystyana i dzwonnika. Łączenie obo
wiązków tak  różnorodnych — powiada sprawozdanie 
Komisyi szkolnej— nie da się pogodzić z zawodem 
nauczyciela i w niczem nie może się przyczyniać 
do podniesienia oświaty. Sprowadza ono nauczy
ciela na drogę zarobkowania, na której zamiłowa
nie do właściwego zawodu coraz bardziej wystyga. 
Z wdzięcznością też przyjmujemy zapowiedziane 
w sprawozdaniu Komisyi poprawienie bytu mate- 
ryalnego nauczycieli ludowych, nadanie im godzi
wego stanowiska w społeczeństwie, zabezpieczenie 
przyszłości ich wdowom i sierotom ; główna bo
wiem przyczyna uderzającego fak tu—mówi rzeczo
ne sprawozdanie — że mimo dość licznych stypen- 
dyów, udzielanych kandydatom niższego stanu nau 
czycielskiego, młodzież najuboższa nie daje się 
znęcać na kursa pedagogiczne, je s t ubóstwo i mo
ralne poniżenie nauczyciela.

IV. P e d a g o g i a  s z k ó ł  n a s z y c h .

W edług planu organizacyi szkół gimnazyalnych 
i realnych w państwie Rakuskiem, harm onijna dą
żność wszystkich przedmiotów naukowych ku wy
robieniu w uczniach zasad religii i obyczajności, 
tudzież oględna karność, są jedynemi środkami 
w rękach szkoły pod względem wychowawczym. 
Dobrze! gdyby tylko w przedm iotach tych i ich 
wykładzie według tego samego planu ta  pożądana 
harm onia znajdować się mogła. Ależ tu  niestety 
przedmioty te , k tóre do wprowadzenia i utrzym a
nia owej harm onii bez w ątpienia najwięcej m ogły
by się przyczynić: nauki przyrodnicze i historya, 
wszech nauk matka, a przeto najstosowniejszy ich 
łącznik, w prawdziwem zostają upośledzeniu. Filo
logia natom iast płuży w planie tak  dalece, jak  
gdyby wszystkich uczniów profesorami łaciny 
i greki zrobić usiłowano. W takim  składzie rze
czy wskazana planem harm onijna dążność nauk ku 
wzniosłemu celowi pedagogii, jak  niemniej osią
gnięcie tego celu, staje się niepodobnem. Dalej dla 
utrzym ania lepszej w szkole karności, każda klasa 
mieć winna jednego z nauczycieli gospodarzem, 
w którego ręku złożoną jest w ładza dyscyplinarna 
nad całą klasą. W  zgromadzeniach zaś nauczy
cielskich pod przewodnictwem dyrektora, znajdzie 
nauczyciel gospodarz potrzebną w ważniejszych 
wypadkach radę i pomoc. Oprócz tego szkoła win
na utrzymywać stosunki z rodzicami uczniów lub 
onychże zastępcami i nieomieszkać zwracać uwag 
tychże na wszystko, czegoby pod względem wycho
wania uczniów życzyć należało. W końcu wydział 
rady gminnej, wykonywanym przez siebie dozorem 
szkoły, ułatw iać ma wspólne zadanie wychowania 
publicznego.

Ta ostatn ia gmin prerogatyw a nie weszła nigdy 
w naszym kraju w zupełne wykonanie. U nas 
w Krakowie przez la t 17, tj. od chwili obwieszcze
nia rzeczonego planu organizacyi szkół gimnazyal
nych i realnych , nawet o niej nie posłyszano. To 
też, jak  poseł Sawczyński tych , którzy o tem  je 
szcze nie w iedzieli, dnia 13go m arca 1866 z try
buny sejmowej powiadomił, dziać się mogło w K ra
kowie to, o czem zapewne Korona Polska ni
gdy nie słyszała , że w obliczu Wawela nietylko 
religii ale i języka polskiego uczono po niemiecku. 
O zamiarze wykonywania dozoru szkół przez gmi
n ę , posłyszeliśmy po raz pierwszy u nas dopiero 
w obradach świeżo utworzonej Rady gminnej, któ
rej członek a przyszły jej przewodnik, poseł Dietl, 
stosowny wniosek przedłożył.

Gdzieindziej władza adm inistracyjna ścieśnia lub 
uchyla dowolnie tę  zaszczytną gmin prerogatywę.

Ironika miejscom i zagraniczna.
K r a k ó w  12 listopada. * D. 10 wieczorem od

było się doroczne pełne posiedzenie Tow. nauk. krak. 
Prezes Dr Majer zagaił zebranie odczytaniem odezwy 
Senatu akademickiego Uniw. Jagiell. wystósowanćj do 
Towarzystwa, którój treścią był objaw życzliwych 
chęci Uniwersytetu wynurzonych Towarzystwu w chwili 
gdy upływa 50 lat jego istnienia. Rektor Uniwersy
tetu złożył Towarzystwu na tę pamiątkę nowe swoje 
dzieło świeżo wydane. Obecni na posiedzeniu człon
kowie zebrani licznićj jak zwykle, na wezwanie Pre
zesa powstali i przyjęli odezwę Senatu akademickiego 
okrzykiem na cześć i pomyślność Almae matris.

Prezes zawiadomił następnie o ważniejszych czyn
nościach administracyjnych w ubiegłym roku dokona
nych, między któremi zwrócił uwagę na obrót i stan 
majątku Towarzystwa— przechodząc po szczególe po- 
zycye tćj kategoryi, mówił o zamierzonem utworzeniu 
stypendyum z sumy przez ś. p. Fr. Wężyka wypoży- 
czonćj i na domu Tow. hipotekowanćj. Wspomniał

0 staraniach względem odzyskania legatów Towarzy
stwa przez ś. p. Konarskiego przekazanych, oraz o 
użyciu uzyskanego dotąd procentu na wsparcie uczniów 
Uniw. krak., co ma służyć zarazem na uczczenie pa
miątki 50 lat istnienia Towarzystwa. Dalćj składał 
Prezes sprawę z zapisów księcia Romana Jerzego L u
bomirskiego, i doniósł o wypłaceniu już przez spad
kobiercę księcia Adama Lubomirskiego pierwszorocz- 
nćj raty w ilości 2,000 złr. Z uznaniem wdzięczności 
dla Sejmu krajowego nadmienił Dr Majer o wyzna- 
czonem stałem uposażeniu (kwotą 1 500 złr. rocznie) 
na poparcie działań komisyi fizyograficznej zawiązanćj 
w Towarzystwie. Co się ruchu naukowego tyczy, odwo
łał się Prezes w tej mierze do świadomości Członków 
Towarzystwa, wspominając tylko o rychłem ukazania 
się tomu uzupełniającego dzieło Monografia M og iły , 
oraz o wyjściu wkrótce 35 i 36 tomu R o c z n ik a ; 
wreszcie o dokończeniu rozpoczętego tomu H ist. pow. 
Zarańskiego, i oddaniu do druku dzieła Z. A. Helcia 
w przedmiocie historyi prawodawstwa polskiego.

O stanie zbiorów Towarzystwa mówił Prezes szcze
gółowo, wykazując pomyślne rezultata przybytków w 
bibliotece i muzeach.

Podskarbi Tow. p. H. Seredyński przedstawił li
czebnie stan kasy.

Wreszcie przystąpiono do wyborów, w skutku któ
rych Dra Majera pozostawiono przy prezesostwie, a 
p. H. Seredyńskiego na urzędzie podskarbiego. Se
kretarzem obrano p. J. Szujskiego w miejsce Dra 
Prof. Burzyńskiego ustępującego dla słabości zdrowia.

Nakoniec proponujący nowych Członków motywo
wali ich uzdolnienia i kwalifikacye— po czem nastą
piło tajne na tych kandydatów głosowanie. Przyjęci 
tedy zostali na Członków czynnych:

pp. X. Dr Tomasz Bratranek Rektor Uniw. Jagiell.
Dr. Fr. Mertens Profesor Uniw. Jagiell.
Karol Langie literat, Radca m. Krakowa.
Dr. M. L. Jakubowski Docent chorób dzieci w 

Uniwers. Jagiellońskim.
Dr Józef Falęcki lekarz prakt. w Krakowie.

Na Członkow korespondentów:
pp. Dr Zajączkowski Prof. Uniwers. Warszawskiego.

Dr Kowalczyk Adjunkt Obserw. Astr. Warsz., 
obaj byli docenci Uniw. Jagiellońskiego.

Członkiem honorowym został (na zasadzie 10 § lit. 6 
Statutu Tow.) p. Ludwik Helcel, wiceprezes Rady m. 
Krakowa.

— Raport V I I  tygodniowy stanu cholery w mieście 
Krakowie.

Od 3 do 10 listopada: 
w dniu 3 listopada pozostało w leczeniu:

mężczyzn 6, kobiet 9, dzieci 7; Ogółem 22;
zachorowało:

mężczyzn 6, kobiet 3, dzieci 4; Ogółem 13;
wyzdrowiało:

mężczyzn 4, kobiet 6, dzieci 7; Ogółem 17;
zmarło:

mężczyzn 4, kobiet 2, dzieci 1; Ogółem 7;
pozostało w leczeniu:

mężczyzn 4, kobiet 4, dzieci 3; Ogółem 11.
Od 23 sierpnia jako od początku epidemii: 

zachorowało:
mężczyzn 105, kobiet 154, dzieci 112; Ogółem 371; 
wyzdrowiało:
mężczyzn 70, kobiet 116, dzieci 70; Ogółem 267; 
zmarło:
mężczyzn 31, kobiet 34, dzieci 28; Ogółem 93;

Kraków 11 listopada 1866 r.
Z  Kom isyi san itarn ij R ady m iasta Krakowa.

—— Wczoraj po południu umarł obywatel tutejszy, 
Jan Cymbler, właściciel dwóch domów w Rynku głó
wnym, znany z swojej dobroczynności, lubo się z nią 
ukrywał.

—  Przy odbytćj w nocy z soboty na niedzielę 
obławie policyjnćj przytrzymano 75 włóczęgów.

— Podejrzany o zamordowanie w nocy 27go paź
dziernika przedsiębiorcy Szachny Filrera za Podgórzem, 
sługa jego Michał Strózik, i ścigany z tego powodu, 
sam się zgłosił do urzędu powiatowego. Strózik słu
żył ostatnio w Krakusach, a potem przyjął służbę u 
Ftirera.

—  W tych dniach kilkudziesięciu młodych ludzi 
wróciło z niewoli rosyjskiej i odstawionych tutaj zo
stało. Z Rosyi odwożą takich uwolnionych jeńców 
koleją do Szczakowej, a ztamtąd odstawiają pod eskor
tą do Krakowa, i ztąd wysyłają również pod eskortą 
każdego do miejsca pochodzenia. Zanim to jednak 
nastąpi, zamykają ich między aresztowanymi pijaka
mi i złodziejami. Przed parą dniami jeden z takich 
nieszczęśliwych, którzy już wiele wycierpieli nim się 
dostali do granicy, zachorował w nocy, lecz nikt nie 
przybył mu z pomocą, bo areszt w nocy zamknięty,
1 nikt do nich nie ma przystępu. Nazajutrz, gdy o- 
twarto izbę, znaleziono trupa.

— Wykaz dobrowolnych składek na odnowienie 
wielkiego ołtarza w kościele N. P. Maryi w paździer
niku wniesionych: P. Józefa Wysocka rs. 1 i złr. 4, 
NN. c. 10, na Sumie 7go pażdz. złr. 12 c. 22, na 
Ultymie złr. 6 c. 81, Maryan Wiewiorowski cwancy- 
gierów 1 % , cekin wartości c. 20 i numizmat 1, Jó
zef Dąbkowski złr. 4, na Sumie 14go pażdz. złr. 10 
c. 8 2 7S, rs. 1 i gr. 10, na Ultymie złr. 6 c. 85'/„, 
na Sumie 2 lgo  pażdz. złr. 5 c. 76, na Ultymie złr. 
3 c. 35*/2) na ręce X. Juliana Źłowodzkiego złp. 30 
gr. 12. X . Jo n  Świerczewski.

— * Z początkiem roku szkolnego 1866/7 zbiory 
krakowskiego instytutu technicznego i szkół z nim po
łączonych, obejmują: modeli i narządów do wykładów 
Fizyki 218, do Mechaniki 151, do Technologii 276, 
do Chemii 1100, do Miernictwa 68, do Architektury 
78, do Stolarszczyzny 7 4 — Minerałów 3031, innych 
okazów z tego działu 1252, Rysunków 1316, Anty
ków 92 — Biblioteka, z której oprócz profesorów i 
uczniów, może nadto korzystać ogół, liczy 6 1 0 0  to
mów. We wszystkich oddziałach instytutu techniczne
go jest uczących profesorów i asystentów 28.

— Miasto Jordanów w obwodzie Wadowickim nie 
pozostało poza innemi miastami kraju naszego w o- 
kazaniu wdzięczności dla Najj. Pana. Wyrazem tego 
hołdu było, za staraniem urzędu miejskiego, solenne 
nabożeństwo w kościele parafialnym d. 8go listopada 
na uproszenie długich i szczęśliwych rządów Najj. 
Pana przy odgłosie dzwonów i bicia z moździerzy 
odprawione. X. Nowak pleban, p° nabożeństwie prze
mówił od stopni ołtarza w imieniu całej swojej pa
rafii gorącemi słowy do Naczelnika powiatowego p. 
Bayera, wzywając go, aby n 8̂ P  tronu złożył hołd 
wdzięczności za mianowanie Namiestnikiem lir. Gołu- 
chowskiego. Wieczorem była iluminacya, a najrzęsiściej 
jaśniał nowo wybudowany hotel p0d miastem, wła
sność posła Wężyka.

-— W Norymberdze na dorocznym zjeżdzie człon
ków archeologicznej instytucyi Germańskiego muzeum, 
postanowiono zaprosić jednego Polaka do grona wy
działu uczonych, fachowych. Po roztrząśnieniu kwali- 
fikacyj naukowych przedstawionych kandydatów, wy
bór dokonany przez tajne głosowanie pudł na prof. 
J. Łepkowskiego z Krakowa.

—  Dnia lOgo listopada ranek pogodny, póżnićj 
chmury pędzone silnym wiatrem zachodnim zakryły

horyzont, a wieczorem sprowadziły deszcz z śniegiem, 
wksótce jednak niebo wypogadzać się zaczęło. Dzień 
l i t y  listopada pogodny, późnym dopiero (wieczorem 
pochmurny. Ciepło dnia lOgo doszło do -f- 5°.0 od 
4 - 1° 0, następnego do-(- 4 n.O od — 2°.2. Barometr 
w ciągu tych dni postępował w górę do 6tćj godziny 
rano lig o , w którym to czasie wskazywał 332 '“,46, 
odtąd opadając na dół stał dnia 12go o 6tej rano 
tylko na 328“',5 6 ; termometr zaś na -4- 2".4 R.

—  We wtorek dnia 13go listopada, Śgo Homobona 
wyznawcy.

TEATR. Szczególnym, a prawdopodobnie nieobliczonym 
trafem, zbiegła się wczoraj rocznica urodzin Fryderyka 
Szyllera (urodził się w miasteczku wirtemberskiem 
Marbach l ig o  listopada 1859) z przedstawieniem pier
wocin jego jeniuszu: dzieła dramatycznego w 5 aktach 
p. n. Zbójcy, którem otwarł w 18 roku życia wielki 
swój zawód wielkiego poety. Epoka pojawienia się 
tego nieśmiertelnego utworu przypada pod koniec 7- 
letniej wojny, a zatem w chwilę, kiedy już milknąć 
zaczął szczęk oręża na polach bitew, a uczucia rozgo
rączkowanej szałem rycerskim ówczesnej młodzieży 
szukać poczęły dla czynów swych innej areny. Przy
czyniła się do tego i despotyczna karność w akade
mii sztutgardzkiej gdzie Szyller odbywał nauki, łą
cząc uczniów w stowarzyszenia, które się stawały 
bodźcem do nauk i wielkie podniecały idee. Nigdy 
pięknie wypowiedniana myśl naszego największego 
wieszcza: „wielkie serca są jak  ule zbyt wielkie, 
miód je  zapełnić nie może, stają się gniazdem szer
szeni" nie znalazła może właściwszego zastósowania 
niż wtedy. „Zbójcy", tak jak  ich Szyller przedstawia, 
to bohatery. Rozterki które po długich, krwawych 
niepokojach zakraść się musiały w łono rodzin, sta
wały się powodem obleczenia w ciało owego marzy - 
eielstwa wolności i zemsty. Że idea ta była w atmo
sferze ówczesnej, dowodzi tego okoliczność, iż już 
przed Szyllerem napisał był Molier dramat p. n. 
Zofia, czyli sprawiedliwy książę, osnuty na tych sa
mych motywach jak  Zbójcy Sszyllera, lecz niższy ta
lentem, i z tego powodu dziś zamierzchły w niepa
mięci. Szyller wlał w ten pierwszy swój utwór na 
polu dramatycznem, w ten, rzecby można, niedo- 
noszony płód rozpasanej wyobraźni i wulkanicznego 
uczucia, tyle siły jeniuszu, iż pomimo licznych błę 
dów w formie i strukturze, pomimo grzechów przeciw 
prawdzie psychologicznej, świeci on jak gwiazda nie- 
gasnąca na horyzoncie sceny.

Zbójcy Szyllera, trajedya przekładu J. N. Ka
mieńskiego, rzadko kiedy w ostatnich czasach poja
wiały się na scenie naszej. Było to tylko wtedy, gdy 
znakomity artysta sceny warszawskiej p. Królikowski; 
przybywał tu w gościnę. Dziś nie potrzebuje się sce
na tutejsza już zapożyczać u innych, gdyż p. Rapa
cki,który wczoraj wystąpił w roli Franciszka Moora, 
dowiódł, iż zdolnym jest doróść wspomnionemu wzo
rowi. Twórczość wbija się mimowolnie w pamięć, dla 
tego patrząc na grę p. Rapackiego, przypominaliśmy 
sobie grę p. Królikowskiego i stawiając paralellę, wy
nieśliśmy to przeświadczenie, że scena polska zamiast 
jednego dotąd, znalazła dwóch godnych reprezentan
tów tej roli. Co do gry p. Modrzejewskiej, w roli A- 
melii (której imię czasem błędnie wymawiano „Ama- 
lia") możemy śmiało wyzwać artystki scen polskich, 
aby szły z nią o lepsze; a pewni jesteśmy, że tryumf 
przy niej pozostanie. W scenie, w której Franciszek 
oświadczca jej swą miłość, oboje artyści wznieśli się 
rzec można, do zenitu prawdy. P. Benda w roli Ka
rola, wszędzie gdzie zapał nie każe mu wybuchać 
wulkanem namiętności, grał dobrze, tam jednak, gdzie 
oddać trzeba najżywsze uczucia, zawsze jeszcze zda. 
niem naszem, grzeszy diapazonem głosu, a tem samem 
brakiem pewnego spokoju, którego nawet namiętność 
na scenie pozbywać sią nie może. P. Wolski w roli 
Maksymiliana Moora wywiązał się bardzo odpowiednio 
z swego zadania, jakie niewyobrażaliśmy sobie zgo- 
dnem z jego talentem, niewidując go dotąd w podo
bnych rolach. Do ról dobrze odegranych należy ró
wnież rola Spiegelberga, przedstawiona przez p. Ła- 
dnowskiego syna, w której uderzało prawdziwe na
tchnienie, owo źródło prawdy. Całość nie miała wi
docznych usterków, gdyż wszyscy występujący dokła
dali usiłowań, aby dzieło wielkiego poety jak najle
piej było oddanem.

Oklaski po każdym akcie, po każdćj odsłonie, da
wane p. Rapackiemu i p. Modrzejewskiej, były pra
wdziwą owacyą, składaną ich talentowi i rozciągały 
się do gry p. Wolskiego, p. Bendy i p. ŁadnowBkiego. 
Teatr był literalnie przepełniony i to po większćj czę
ści, mianowicie co do lóż, osobami, które mnićj czę
sto dają się widzieć w teatrze. Mniemamy, że po 
bardzo ze wszech miar pomyślnym rezultacie wczo
rajszym, przedstawienie Zbójców  Szyllera, nie będzie 
w tym kursie na scenie naszćj ostatniem.

( N a d e s ł a n e )
O potrzebie założenia Zupy Rum forckiej 

w Krakowie.
Niesienie pomocy ubogim jest jednym z najoczy

wistszych dowodów bratniej miłości. Ojcowie nasi, któ
rych pamięć zasług z czcią przechować się winna, 
dali nam znakomite wzory tej pięknej cnoty. Nie 
było też w Polsce ani jednego wielkiego męża Bo
żego, anl wyższego rządu kraju miłośnika, któregoby 
nie cechowała szczytna cnota miłosierdzia.

Pomoc niesiona ubogim dla błogosławieństwa Bo
żego jakie w darze przynosi, łączy ścisłem ogniwem 
braterstwa i jedności —  obudzą sprawiedliwe pojęcie 
wzajemnych obowiązków, które polegają na wdzif' 
czności i poszanowaniu dla jednych, na obudzone® 
gorącem poczuciu dla drugich, dobrego użycia daru"' 
Bożych.

Jeżeli zatem słuszna i zbawienna jest nieść pomoc 
ubogim, kiedyż właściwsza, niżeli podczas grasujących 
epidemij. Zgadzają się na to wszyscy lekarze, 
cholera dotyka najwięcej ludzi niemających zdrowe
go pożywienia, a od tych przechodzi do warstw wyż 
szych. Zapewnić zatem ubogim zdrową strawę je*1 
nietylko obowiązkiem miłosierdzia, ale dziełem prze
zorności i roztropności. Zkąd inąd wiadomo nam, ^  
w tych miejscowościach, gdzie w r. 1854 dawano 
bogim zupę rumforcką, cholery albo nie było alb" 
w krótce ustała.

Dla obznajmienia publiczności z treścią przedmiot" 
jakim są zakłady zupy Rumforckiej, podajemy t" 
w krótkości środki, za pomocą których one w Kr", 
kowie nietylko zaprowadzić ale i z łatwością nad" 
istnieć będą mogły — a temi są małe nieznacz®6 
zwykłe jałmużny znanych z miłosierdzia Krakowi*"’ 
którzy będą woleli kupić kwitek na zupę rumforcM’ 
i dać go ubogiemu, niż kilka centów za które zaF 
dwie trochę nieszczęśliwego trunku d o s ta ć  był"' 
w stanie. Co do kwitków zaś tych nabyć będzie moż®* 
w kilku znaczniejszych sklepach krakowskich dbab'c 
o repntacyą — i dobro bliźniego — lub też przesy 
łane będą osobom miłosiernym z samego zakładu-

Popularność, powodzenie, praktyczność i sama 
nipulacya praktyczna zupy rumfordzkiej jest zaPe'f®. 
każdemu mniej więcej wiadoma. Któż nie Prze *
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*ł się z Kury erka Warszawskiego jak znaczne cy- 
z drobnych codziennie na ten cel datków po- 

sKją; skutkiem czego rozdają tam dziennie do 10,000 
jjP rumforckicli między ubogich. Tu w Krakowie 

^tninistracya Czasu ofiarowała się przyjmować wię 
82e i mniejsze na zupę rumforcką przesyłki.
Gdy wielka nakoniec okazuje się potrzeba także 

*6'vszechmiar pożytecznego zakładu; zamierzyliśmy 
,uPę rumforcką założyć za pomocą poprzedzających 
r°dków i uważamy, iż naj właściwiej rozwinąć ten 

*»kład w Krakowie na Piasku w Domu przytułku i 
Wacy.

Podajemy te kilka słów do wiadomości publicznej 
. .toyśl Sekcyi III. Rady Miejskiej która orzekła, iż 
l^cyatywę. co do tego przedmiotu zostawia obywate- 
.,Jt® miasta i wynurzyła życzenia przekonania się o 
r,Jdkach jakie mają być użyte dla zapewniania uko 
^  zupy rumforckiej. Nie mniej nie omieszkamy u 
'*domić publiczność gdy w mowie będące kartki będą 

&otoWe.
Kraków 8 listopada 1866.

(Tu podpisy 14 obywateli).

Uprawy Sadowe.
Kraków dnia 6go listopada.

(Proces Knausa o oszustwo).
(Ciąg dalszy.)

2e wszystkich wierzycieli Knausa najroztro- 
liej —  jak wiadomo — postąpił sobie Wilkens, 

lipiec w Hamburgu. W chwili, kiedy jeszcze o 
> ych  długach oskarżonego nic nie wiedziano, 
*\'lkens po przyaresztowaniu jego w Wieliczce 
zabrał swoją należytość dawniejszą. W podaniu 
*em do Sądu śledczego w Wieliczce p isze, że 

spodziewa, iż Sąd kres położy licznym oszu- 
” 0 ® Knausa. W ilkens, w taki sposób nic nie 

Jf&eiwszy, humorystycznie ułożył swoje podanie. 
. le miałem szczęścia znać osławionej firmy w Nie- 
jpomicacb J. Kameli i spółki, ani jego sławnego 
j!łDau spedycyjno - komisowo -inkasow ego tamże,
s1* ...........................................................   ‘

i

tego się udałem do kupców Eibebenschitza i 
^bonfelda w Krakowie, od których się dowie
rzałem, że z tęgim mam do czynienia oszustem, 

to J zef Knaus był reżyserem owej sławnej
{fitfty.

Przywiedziem tu próbki talentu oskarżonego, 
Ustępy z listów jego , pisanych do Wilkensa, 

J^ ając wszelakoż w polskim przekładzie li- 
*.Uych błędów ortograficznych. Nie odebrawszy 

|. Powiedzi na projekt firmy Kameli, takiej treści 
K odesłał do Hamburga:
«Dziwi mnie bardzo, że żadnej na list Kameli 

, le oaa odpowiedzi, zdaje się, że panu nie chodzi 
hiSvy°je pieniądze, a przecież Kamela panu chce 
A cić, byleby tylko dla siebie uzyskał kredyt, bo 
Jamnie niemasz się pan czego spodziewać, ale 

to tęga głow a, która to potrafi, otwarcie 
tjj , : on stworzony do takich interesów. Ka-

tylko ośni dni czekać może, bo już wszy 
^  wierzyciele przyjęli jego projekt, tylko pan 
J  °ciąga8z — a przecież tęga z pana głowa, bo 
y 11 rozumiesz się na takich interesach. Radzę 
j^ c  panu, usłuchać K am eli— bo to tęga głowa, 
^'w i 8ię Kamela, dla czego pan udzieliłeś mnie 
k 400 talarów kredytu —  a jeszcze wahasz się 

nadesłać za 100 talarów." 
w innym liście pisze Kamela: „Czy to nie wie- 

j s z k o d a , jeżeli pan dom nasz stracisz —  i to 
t^żcze w obecnych, złych chwilach, dla tego kró- 
ty,0 * węzłowato poślij pan towary, bo postępo- 
(ji.hie moje jest tak piękne, bezstronne i sprawie- 
ij '.^6, płacę długi Knausa — a trzeba panu wie- 

że nowe drukujemy blankiety."
^ a d c a  D r Hacker: A czy pan wiesz, że to o- 
(.l^two,, co się zowie? Osk: Ja mam czyste su

> ie .
Iow ^olei odczytano listy do dyrekcyi młyna pa- 

ego w Tenczynku, z których jeden w całej 
jOwie podajemy:
) Dom komisowo - spedycyjno - inkasowy i 

korzenoy; 2) Skład mąki z młyna parowe- 
hk\iL Potockiego w Tenczynku; 3) J. Kameli i 
p°łki w Niepołomicach i Przemyślu.

lat blisko dziesięciu kupujemy mąkę w 
ijJ'uie parowym Barucha, ale pan Baruch co
l o n i e  większe stawia ceny, dla tego zmuszeni 

eśmy udać się do Dyrekcyi celem otrzymania 
dębnych zapasów mąki dla składu naszego, 

i^^ki mamy kredyt u Barucha —-  ale proszę 
W  wierzyć, — że go nie potrzebujemy ; wedle 
ljj**u od nowego roku aż do dziś dnia płaci
m y  Baruchowi za samą mąkę 3447 złr. 69 kr., 

mi się, że piękna to sumka; Baruch z pe
ty ^8<fią więcej na tern zyskał, niż my; co 14 dni 
%]■ 8zym domu spedycyjno-komisowo-inkasowym  
t J Czamy stan czynny i bierny, bo biorąc drugi 
A r) płacimy poprzedni; myślimy zatem i z sza- 
j Cą Dyrekcyą w podobny sposób postępować, 

W 14 dni stare długi płacimy, a świeże to- 
Ve>y zamawiamy. Wprawdzie p0 raz pierwszy

Na upomnienie się dyrekcyi, aby dom Kameli 
raczej spłacił swój dług, pisze oburzony Knaus: 
„Jak dawno dom Kameli istnieje, nikt prócz pa
nów nie upominał się o zwrot swej należytości 
Miejcież przecie trochę rozsądku, że to u nas ba
gatelka."

P. Antoni Lange, zawiadowca fabryki w Ten 
czynku, zeznaje, że Knaus umiał odegrać rolę o 
szusta, że był nawet grubianem w swych listach. 
Gdy pojechał do Kameli do Niepołomic, przeko
nał się, że tak nikt nie zna Kamela, tam siedział 
w jakiejś drewnianej budzie. Prowadzono śledztwo 
przeciwko Kameli, ale wkrótce się dowiedziano 
że Knaus podszywa się pod to nazwisko. P. Lan- 
gie oznacza wysokość szkody, jaką poniosła dy- 
rekcya, ale przekonany, że Knaus nic nie ma, nie 
chce się bawić w formalności.

(D alszy ciąg nastąpi.)

W bieżącym tygodniu odbędą się przed tutej 
szym Sądem karnym następujące rozprawy o- 
stateczne:

We wtorek dnia 13go: Jana Gryblera i wspól
nika —  o ciężkie obrażenie c ia ła ;

We środę dnia 14go: Samuela Nesselrotha i 
wspólników — o zbiegowisko.

W  piątek dnia 16go: Jakóba Pasia — o zgwał
cenie; Kowalskiego Wawrzyńca — o kradzież; 
Każmierczyka Wojciecha — o kradzież;

W  sobotę d ia 17go: Zięby Bartłomieja —  o 
przestępstwa przeciwko bezpieczeństwu życia; Ko- 
pycia Jana — o ciężkie obrażenie ciała; Tutej i 
Jana wspólników o ciężkie obrażenie ciała; S y
nowca Jana — o kradzież; Adwentowskiej An
ny — o kradzież; Kamińskiego W ojciecha— o 
kradzież.

'^dzimy w bliższe stosunki z Dyrekcyą, ale 
v‘ e.kona się Dyrekcyą —  jak punktualnie my 

Jr'toy. Dla tego oczekujemy na rychle przesył 
(ijadanej mąki —  po cenach nie wygorowa-

j Józef Kamela i spółka,
tt, w iadom o, Knaus wskutek tego podstę- 

^?° listu otrzymał zapas mąki wartości 589 złr . 
<lyt następnych listach upomina się o dalszy kre- 
W  «Dom Kameli może tysiące wypłacać — nie 
lą;° taką bagatelkę, mamy stosunki z całym  

• — W*SC Dyrekcyą może być pewna, że
j? cimy naszę należytość."

•)ie ',8t ten podpisał prokurzysta Postbierschale w 
Ą^cności Kameli, który wyjechał do Wiednia. 
(J**• Jakiż to znowu Postbierschale?

Miałem w handlu chłopca 14-letniego tego

Przyjechali do K rakowa od 10 do 12 listopada.
HOTEL DREZDEŃSKI: Ksawery hr. Konarski 

właściciel dóbr z Chrest, Aleksandra hr. Konarska 
właścicielka d. z Galicyi, Piotr Figleff major z Wro
cławia, Adam Tabaczyński właściciel dóbr z Wró- 
blowic.

HOTEL POLLERA: Mieroszewski Tadeusz wła
ściciel dóbr z Kongresówki, Dąmbska Marya właśc. 
dóbr z Galicyi, Wierzbicka Zofia właścicielka dóbr 
z Kongresówki, Krakow L. właściciel dóbr z Drezna, 
Dusel Józef kupiec z Wiednia, Neuman kupiec z Prus, 
Ludwiński Józef ksiądz z Drezna, Lewkowicz Józef 
prawnik ze Lwowa, Kaiser Wenzel profesor z Kent. 
Kroebl Franciszek radca Namiestnictwa ze Lwowa.

HOTEL SASKI: Henryk Christyani Grabiański 
z Galicyi, Hilary Łempicki z Galicyi, Ludwik Barasch 
kupiec z Tarnowa, Mieczysław Waligórski ze Lwowa, 
Teodor Scherner z Gradcu, Zygmunt Zawadzki na
czelnik komory z Igołomii, Adam lir. Marassy wła
ściciel dóbr, Mieczysław hr. Marassy właściciel dóbr 
z Jurkowa, Seweryn Abancourt właściciel dóbr ze 
Lwowa, Jan Pasch c. k. major z Galicyi, Władysława 
Dąmbska właścicielka dóbr z Wojnicza, Piotr Rucki 
właśc. dóbr z Kongresówki, Edward Stanowski właś. 
dóbr z Owczar, Mieczysław hr. Borkowski właściciel 
dóbr z Podola, Kazimirz hr. Wodzicki właściciel dóbr 
z Podola.

HOTEL POD ROŻĄ: Jędrzej Mertlikow komisarz, 
Konstanty Emilianów komisarz z Kongresówki, Józef 
Votronbek kupiec z Pragi, Bazyli Mosalow, Leonid 
Emilianów z Olkusza, Fryderyk Blumstok kupiec 
Wiednia, Alojzy Eisenbauer kupiec z Pragi.

rę. Loco Lwów płacono pszenicę 170 ft. wagi korzec 
po 8 złr. 60 do 63 c.z każdym dniem ceny spadały 
o 10 c. tak, że wczoraj kupiono większą partyę psze
nicy tarnopolskiej, dworskiej po 8 złr. 15 c. z odsta
wą do Lwowa. Z Czerniowiec dowieziono w tygodnin 
3000 cet. pszenicy, ale tam ceny podniosły się, prze
to ajenci zagraniczni chętniej zakupują pszenice tar
nopolską, której jeszcze jest bardzo wiele do sprzeda
nia. Jęczmień 143 ft. płacono po 5 ztr. i zakupowa- 
no do browarów. Żyto trzyma się w cenie, gatunki 
ICO ft. płacono po 5 złr. 50 cent. i zakupowano do 
młynów parowych i wodnych. Ceny owsa podniosły 
się cokolwiek, mianowicie na targowicach w Galicyi 
zachodniej, loco Lwów płacono korzec wagi 100 ft. 
po 2 złr. 45 c. Przedniej mąki pszenicznej wywiezio
no do Czech 1300 cetn. Administracye młynów paro
wych w Tarnowie i Tęczynku korzystają ze sposo 
bności i wysyłają znaczną ilość swoich wyrobów do 
Czech i Morawii.

Na targowicach zamiejscowych ceny były następu
jące: pszenica 170 ft. 9 złr. 45 c. do 10 złr., ję 
czmień 140 ft. 4 złr. 85 c. do 5 złr. 26 c,, żyto 160 
ft. 6 złr. 80 c., do 7 złr., owies 99 ft. 2 złr. 80 c. 
do 3 złr., rzepak 170 ft. celnych 12 złr. do 12 złr. 
50 c. Wszystkie gatunki zboża trzymają się w cenie 
przy wzrastającym popycie. Przemyśl: pszenica 170 
ft. 10 złr. 16 c., jęczmień 139 ft. 5 złr. 18 c., żyto 
160 ft. 6 złr. 39 c., owies 97 ft. 2 złr. 88 c. Partye 
na targ zwiezione, mianowicie żyto i owies szybko ro 
zebrane były przez spekulantów. Rzeszów: pszenica 
170 ft. 9 złr. 95 c., żyto 160 ft. 5 złr. 25 c ., ję 
czmień 139 ft. 4 złr. 29 c., owies 100 ft. 2 złr. 75 
c.Ceny podnoszą się przy znacznym popycie, na ję 
czmień popyt mniejszy. Jarosław: pszenica 170 ft. 9 
złr. 85 c., jęczmień 140 ft. 5 złr. 10 c., żyto 160 ft. 
6 złr. 65 c., owies 98 ft. 2 złr. 65 c. Ceny podno
szą się codziennie z powodu licznego zjazdu kupców 
zagranicznych. Dębica: pszenica 170 ft. 10 złr. 6 c., 
jęczmień 142 ft. 5 złr. 65 c., żyto 160 ft. 7 złr. 15 
c., owies 99 ft. 2 złr. 85 c., rzepak 170 ft. cel
nych 11 złr. 95 c. Ceny jęczmienia, żyta i owsa 
podnoszą się, a rzepaku spadają. Sędziszów: pszenica 
170 ft. 9 złr. 85 c., jęczmień 140 flt. 5 złr. 18 c., 
żyto 160 ft.- 6 złr. 45 c., owies 90 ft. 2 złr. 85 c. 
Popyt i pokup na pszenicę, żyto i owies. Bochnia: 
pszenica 170 ft. 10 złr. 16 c ,  jęczmień 141 ft. 4 złr 
86 c., żyto 160 ft. 6 złr. 65 c., owies 99 ft. 2 złr. 
61 c. Kupcy zamiejscowi zozbierają szybko partye na 
targ zwiezione. Popyt na pszenicę i żyto bardzo oży
wiony, na jęczmień mniejszy.

Dowóz bydła rzeźnego i opasowego był w tygo
dniu ubiegłym znaczniejszy, co już dawniej przewi
dzieliśmy. Kolej Lwowsko-czerniowiecka przywiozła 
2000 sztuk wołów. Ogółem wywieziono z Galicyi do 
Oświęcima 2900 sztuk. W przyszłym tygodniu, we
dług nadesłanych depeszy telegraficznych, transports 
bydła rzeźnego i opasowego nie będą mogły być po
syłane z Oświęcima do Czech. Przyczyna tego jest 
jeszcze niewiadoma, zdaje się jednak pochodzić to 
ztąd, że kolej państwa dla braku odpowiedniej ilości 
wozów nie może odpowiedzieć wszystkim wymaganiom.

(G azeta Lwów.)

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 

w Krakaucr Zt</ i Gaz. Lwowskiej.
L i c y t a c y e :  Do 13 listopada oferty na wydzier 

żawienie akcyzy w okręgu Żółkiewskim (5536 złr.).— 
Do 15 listopada oferty na wydzierżawienie myt w 
Przegorzałach (1761 złr. 65 c.), w Przegini ducho 
wnćj (1500 złr.), w Babicach (1128 złr.), w Chełm 
ku (982 złr.), w Mogile (775 złr.), w Kocmirzowie 
(1075 złr. 28 c.)— W d. 28, listopada, 18 grudnia i 
22 stycznia sprzedaż realności podL. 51 w Tarnowie, 
cena wyw. 4469 złr.

gospodarstwo, przemysł 1 handel.
WYKAZ

Dochodu na kolei Galicyjskiej Karola Ludwika

od Osób od Towarów Razem
Miesiąc wal. austr. wal. austr. wal. austr.

złr. c. złr. c. złr. c.
pażdzier.

1866 147.545 94 444.242 70 591.788 64
od 1 styczn. 
do SOwrześ. 832.685 75 1,722.868 93 2 ,555 .554 68

Suma. 980.231 69 2,167.111 63 3,147.343 32
Dochód brutto za październik 1865 I 301.4521 8

Zaraza na bydło.
W drugiej połowie października b. r. zaraza na 

bydło wygasła w Podbereżu, Cisowie i Brzeziu obwo
du Stryjskiego, tudzież w Siedliskach w obwodzie Sa 
nockim.

Według wykazów urzędowych, zaraza na bydło i- 
stnieje jeszcze w 1 miejscu obwodu Samborskiego 
a w 1 Stryjskiego, w których jednak nie ma już by
dła chorego, lecz tylko peryod obserwacyjny zaprowa
dzony został.

U l e ć e : )  10 Giełda dzisiejsza rozpoczęła się pod 
wpływem pomyślnych wiadomości o kursach paryskich. 
Interes był więcej ożywiony niż w przeszłych dniach, 
i kursa zaraz z początku poszły w górę. Akcye kre- 
dytowe kupowano po 152, podniosły się do 152 30, 
lecz na końcu znów spadły do 151-50 w skutek przy
byłych nowin z Ałeksandryi o słabem położeniu tam
tejszej filii. Akcye kolei rządowej także przechodziły 
przez rozmaite fluktuacye; kurs pierwotny 199 zniżył 
się na 198-70, lecz zakończył na 199 30, i utrzymał 
się przy tej cenie.

Bank narodowy uustryacki.
Według oświadczenia urzędowego, bank narodowy 

austr. we Wiedniu, również jak i jego filialne zakła
dy, wystawiają, od dzisiejszego dnia zacząwszy, assy- 
gnacye bankowe, nie odtrącając z góry prowizyi.

Traktat handlowy francusko-austryacki.
Francuskie dzienniki donoszą, że już ukończono li

niowy toczące się między Francyą a Austryą wzglę
dem zawarcia traktatu handlowego. Porozumienie się 
miało nastąpić co do wszystkich paragrafów. Pełno
mocnicy austryaecy już w przyszłym tygodniu wraca
ją do Wiednia, i przywożą ze sobą trzech wysłanni
ków rządu francuskiego, upoważnionych do ostateczne
go nkończenia układów.

swoje wypłaty, przyprawiły zakład dyskontowy doln. 
austr. o stratę 46.135 złr. Wydostano jednakże z tćj 
sumy już 44,236 złr., cały więc deficyt nie wynosi 
więcćj nad 1899 złr., i te także wkrótce zwrócone 
zostaną, przynajmniej można się tego spodziewać. 
Rezerwowy fundusz urósł o 31,600 złr., z czego za
szczytnie wnioskować należy o przezorności rady za 
wiadowczej. Nowy kredyt, lub podwyższenie już ist
niejącego kredytu, z trudnością tylko i to na małe 
sumy udzielanym bywa.

Cukrownie. Według wykazu statystycznego, opra
cowanego i wydanego przez p. Roberta Burger z Ma 
gdeburga, stosunek produkcyi tegozocznej cukru we 
fabrykach europejskich, do produkcyi przeszłorocznej, 
będzie mnićj więcćj następujący.

R. 1865/6 R. l866 /7 
Związek celny niemiecki 3,700,000 cet. 4,000,000 cet.
Francya........ 5,500,000 4,000,000
Rosya............ 2,000,000 2,SOO,OOo
Austrya.......  1,360,000 1,500,000
B elg ia ..........  830,000 600,000
Polska........... 330,000 300,000
Ilolandya i Szw ecya.. 80,000 100,000

Ogółem: 13,000,000 13,000,000
Ubytek roku bieżącego wynosi wię 800,000 cetn 

W koloniach zaś, nie licząc Luiziany, spodziewają się 
dwóch milionów cetn. więcej niż przeszłego roku.

Wyrób wódki i piwa. W miesiącu wrześniu wy
palono w 75 gorzelniach wschodnićj Galicyi 779,272 
gradusów czyli 9741 wiader okowity 80 ' Trallesa, 
Piwa wywarzono w 140 browarach 19,958 wiader. 
Warzelnie wschodnio galicyjskie produkowały w mie
siącu wrześniu b. r. 49,594 cetn. soli, o 6918 cetn. 
mnićj niż w tymże miesiącu przeszłego roku. Cukro
wnia w Tłómaczu nie była czynną.
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i io lity e in y .

A1(*ka.
I ten był prokurzystą? (śmiech).
Knaus pisał prawie codziennie listy do

. ^ C V l  ri l n  k n n  o l r n ł l r i lw,cyi, ale bez skutku.
L  ?pólnik mój Kamela" — pisze Knaus d. 15 
^ ‘ernika 1864 —  „wyjechał do Wiednia, mam 

eHje le(ś° polecenie płacić stare długi, ale obe- 
ego uczynić nie mogę, bo dopiero 21go w 

^ 4  r  nńszym obliczenie kasy. Dla dyrekcyi nie 
k  °*niey, bo dom Kameli tysiące wypłaca, bo 

e \*r^8’ace robimy  miesięcznie interesa w Trye- 
V  W i e d n i u ,  Hamburgu, Nantes etc. Potrzebuje- 
tofcka bo mamy dużo zleceń od tutejszych 

(napisane jest zamiast Backer —  Peckers!)
ltll je m y  do Barucha pisać, któryby z ochotą 

<I(1U4 ?? 1000 złr. dał, ale nie chcemy dyrekcyi 
 ̂ W Lrosimy o szybką przesyłkę, bo żydzi 

^„J^ołom icach drwinki sobie z nas robią, że 
‘6(1̂  y kredytu. Tu nie ma prawie chleba, taka 

Hki u a dyrekcyą tak się ociąga z nadesłaniem

Ł w ow  8 listopada. W ciągu ostatnich ośmiu dni 
pocieplało znacznie, deszcze i wiatry mieliśmy na prze
mian.

W handlu towarowym zmniejszył się ruch i dowo- 
zy, ponieważ granice pruskie są prawie całkiem zam
knięte. Według doniesień telegraficznych nadesłanych 
przez dyrekcyę górno szląskiej kolei żelaznej, nawet 
przedmioty wolne od opłaty nie mogą teraz być po
syłane na Oderberg do Wrocławia. Podobnież wstrzy
mana jest komunikacya z Prusami na Oświęcim i No
wy Beruń, a tak wywóz towarów do Niemiec półno
cnych jak i przywóz ztamtąd jest niemożebny. Co do 
przesyłek towarów kolonialnych i manufaktów w gra
nicach państwa, kolej państwa, jakoteż kolej północna 
będą mogły przewozić je dopiero po odwiezieniu 
wojsk saskich do ojczyzny, to jest od l ig o  b. m., 
zatem dopiero od tego dnia spodziewać się można 
większego w obrocie handlowym ożywienia. Przesyłki 
manufaktów i towarów lnianych były w tygodniu u-
biegłym najznaczniejsze, i zostały wywiezione po więk
szej części  ̂ do Księstw Naddunajskich i wschodnich 
obwodów Galicyi. u ość icll obliczają, przeszło na 2000
centnarów.

W handlu  ̂zbożowym popyt osłabł cokolwiek, po
nieważ wywóz do Prus j est zamknięty, pomimo tego 
odbyt, jaki był, można jeszcze śmiało nazwać nadzwy- 
crajnym. Na wszystkich targowicach galicyjskich zbo
że dowiezione rozbierano szybko i spekulanci nie u-
stawali w swojej dotychczasowej czynności. Wiele nych gałęzi swego ministeryum. „ ___
partyj przeznaczonych do Prus wywieziono do Czech, | jest nader obiecującym, byle tylko był wykonanym, 
zwłaszcza do powiatów, które ucierpiały w ostatniej i Bank dyskontowy Dolnej Austryi. W miesiącu 
wojnie. Ceny w ogóle zaczynają spadać z wyjątkiem październiku nie deklarowano żadnego bankructwa 
żyta, którego wywóz zawsze jeszcze nie opłaca się. pomiędzy akcyonaryuszami banku, lecz kilka obcych 
Pszenica cokolwiek potaniała, a ceny owsa idą w gó firm w związkach z nim zostających, zawieszawszy

Kolej żelazna lwowsko-czerniowiecka.
Jużeśmy dawniej wspominali o wszystkich niedogo

dnościach systematu taryf przy kolejach austryackich, 
Otóż Izba handlowa w Czerniowcach postanowiła na 
wniosek Sekretarza, rozpocząć energiczne działania 
w celu zniżenia cen frachtowych na linii ze Lwowa 
do Czerniowiec. Dowiadujemy się także, iż zarząd 
tej linii złączył sie z kilkoma kapitalistami, aby wy
budować dalszy ciąg z Czerniowiec do Bukaresztu, 
przez Sereth, Roman, Baków, Fokszany i Buzeo. Z 
Romanu i Fokszan mają iść odnogi do Jass i do Ga- 
laczu. — Rozpoczęto już roboty przygotowawcze te
chniczne, i wysłano inżynierów na miejsce. Koncessya 
tego przedsięwzięcia, udzielona wprzódy przedsiębior
cy francuskiemu, p. Salamanca z Paryża, odebraną 
mu została od rządu moldo-wołoskiego w skutek nie
wypełnienia warunków kontraktu.

Ministeryum handlu. Według zapewnienia Triester 
Ztg zamierza minister handlu, baron Willerstorf 
wprowadzić niezadługo w życie zapowiedziane refor
my. I tak nasamprzód mają być zawarte przymierza 
handlowo z ościennemi państwami na podstawie wol
ności handlu; prócz tego możemy się spodziewać 
mnogich polepszoń w prawodawstwie naszem, tyczą
cych się stosunków wewnętrznych i ekonomicznych 
kraju. Nakoniec zamyśla bar. Willerstorf ściągnąć 
do Austryi kilku znakomitych w tym fechu cudzo 
ziemców, którymby powierzył kierownictwo oddziel-

Cały ten program

D epesze  te legraficzn e.

B e r l i n  10 listop. wieczór. Staats Anzeiger za
wiera dwa reskrypta królewskie. Pierwszy do mi
nistra wojny, kończy się temi słowy: Minister do
niósł m i, że powszechnemu udziałowi mojego 
wiernego ludu w jego troskliwości o wojsko za 
wdzięczać należy nader korzystne rezultaty, jakie 
okazała piecza około chorych w krótkim czasie 
po tak krwawej wojnie. Czuję potrzebę wyrażę 
nia moich podziękowań królewskich tym wszy
stkim, którzy zajmowali się pieczą rannych. Mo 
gą być przekonani, że król w ojcowskiem sercu 
swojem zupełnie ocenia dzieła miłości względem  
jego walecznych żołnierzy i zachowa miłe ich 
wspomnienie. Drogi reskrypt do ministra spraw 
wewnętrznych dziękuje gminom, korporacyom i 
obywatelom za serdeczne powitanie wojsk zwy- 
cięzko powracających. Król przyjmował dziś 
oficerów elektorstwa heskiego, którzy wstąpili do 
służby pruskiej i miał rozmowę z p. Scheel- 
Plessen.

M o n a c h i u m  10 listop. Król wyjechał dziś o- 
sobnym pociągiem do Fraokonii i udaje się na
przód do Bayreuth. W dworcu kolei żelaznej po
witano go głośnemi okrzykami.

j f& r y i.  10 listopada. L a  Gazette de France 
ogłasza pod zastrzeżeniem, że według listów na
deszły ch z Bajonny, miała wybuchnąć rewolucya 
w BarcelloDie, niemająca charakteru dynastyczue- 
gp. Jest ona wymierzoną przeciw Narvaezowi, a 
kieruje nią jen. Prim.

P a r y ż  11 listopada. Cesarz i Cesarzowa znaj
dowali się wczoraj w teatrze „Gymnase". Mo
nitor donosi: Cesarz zaprosił księcia Napoleona
do udziału w pracach komisyi wyznaczonej do 
reorganizacyi wojska.

T o u l o n  10 listopada. Eskadra pancerna otrzy
mała rozkaz wypłynięcia na może 2Sgo b. m., 
a jak zapewniają, uda się ona do Rzymu dla za
brania wojska francuskiego.

S t. N a z a i r e  10 listop. Przybył tu z Mexyku 
okręt „Tampico" ( zapewne£z depeszami od jen. 
Castelnau Bed.)

R z y m  10 listopada Pan Gladstone ogłasza 
w G iom ale d i Roma list, w którym zaprzecza 
szczegółom podanym przez dzienniki (patrz W ło
chy) o posłuchaniu swojem u Ojca Sgo. Giomale 
di Roma zaprzecza doniesieniu o nienawistnej de- 
monstracyi legii w Antibes w czasie wręczenia 
chorągwi papieskiej. (Donieśliśmy jut o tern 
przed kilku dniami wprost z Giomale d i Roma, 
zatem wątpić należy, aby powtórne zaprzeczenie 
było umieszczone w tera piśmie. Red. Cz.)

K o p e n h a g a  10 listop. Z powodu obchodu za
ślubin księżniczki Dagmary był obiad na zamku 
in bal w kasynie, na którym znajdowali się król 
illkrólowa. Miasto było iluminowane, szczególniej 
pałace poselstw rosyjskiego i angielskiego.

 —

Głównym przedmiotem zajęcia w Wiedniu jest 
jak się zdaje program bar. Beusta, bo nietylko 
miejscowe dzienniki poświęcają od dni kilku ar
tykuły domniemanym tego ministra zamysłom, 
lecz również w korespondencyach z W iednia i 
w oryginalnych artykułach obcych dzienników 
znajdujemy to spostrzeżenia, to domysły w tym 
względzie. I tak przypisują, bar. Beustowi wyra
żenie, że zadaniem jego będzie utrzymanie przy
jaznych stosunków Austryi ze wszystkiemi pań
stwami, gdyż minister ten chce się zająć przede- 
wszystkiem wewnętrznemi sprawami, a mianowi
cie ^arówno finansami jak kwestyami ekonomiez 
nemh Wiedeński korespondent do Gaz. Szląskiej 
mniema, że bar. Beust ogarnie niebawem cały za
rząd spraw publicznych, i że inne ministerstwa 
uczują wkrótce jego osobistą przewagę. Zaczy
nają też przebąkiwać w Wiedniu, że w m yśl tćj 
polityki bezwzględnie pokojowej i chęci zostawa
nia z wszystkiemi w zgodzie, cheianoby uczynić 
zadosyć Rosyi dla pozyskania jćj względów. Na- 
trąca też ó tern korespondent wiedeński do praż- 
skićj P olitik , mówiąc: „Wszystkie oznaki wska
zują, żej  się znów chcemy postawić przyjaźnićj 
względętn Rosyi". I w tym samyrn liście nadmie 
nia, żo „bar. Beust nie zgadza się z kierunkiem 
obranym w Galicyi przez hr. Gołuchowskiego, o- 
bawia się bowiem wzmocnienia pewnych żywio
łów dośrodkowych, któreby musiało się obrócić 
na szkodę Austryi". Dotąd, o ile widzimy, nic się 
jeszcze nie stało w Galicyi, coby obawę tę wznie
cać mogło, ale widzielibyśmy tylko w zastawia
niu się nią chęć zbliżenia się ku Rosyi.

W  chwili gd y  powstanie na Krecie już przytłu 
mi one i k w estya w schodnia odroczona przynaj

mniej do wiosny, rząd austryacki program swój 
w tej kwestyi wyjawia w półurzędowym Wiener 
Journal. Jako wskazówka na przyszłość, artykuł 
W. Journal jest ważnym nader aktem, a ważniej
sze jeszcze będą komentarze, któremi go opatrzy 
pólurzędowa prasa rosyjska.

Artykuł poczyna od stwierdzenia, iż Austrya 
jako państwo graniczące z Turcyą, pospołu z 
Francyą i Anglią gorąco tego pragnie, aby Porta 
chrześcijańskich swych poddanych zadowoliła u- 
stępstwami. Gabinet wiedeński gotów jest w szy
stko uczynić, aby zapewnić pomyślność chrześci
jańskich poddanych Turcyi, i zachować pokój 
wewnętrzny w państwie otomańskiem.

Tem pewniej spodziewać się należy, iż połączo
nej akcyi mocarstw chrześcijańskich uda się za
pewnić pokój w Turcyi, iż każde z nich w osta
teczności dopiero zdecydowałoby się na użycie 
środków przymusowych przeciw współwyznawcom  
swym a poddanym Porty. Austrya mianowicie, 
której kraje zamieszkują ludy pobratymczne chrze
ścijanom tureckim, nie chcąc drażnić ich uczuć, 
ma obowiązek, gdyby pokój na Wschodzie był za
grożony, użyć najprzód „przedstawień namowy i 
przyjaznej medyacyi." Żądanie rządu serbskiego, 
aby wobec Porty pozyskać też same co i Mołdo- 
włoszczyzna stanowisko, nie powinno wywołać 
groźnych zawikłań. Zgodę z ludem serbskim Por
ta więcej cenić winna, niż utrzymanie małozna- 
eznych praw swych, raczej symbolicznego niż po
litycznego lub militarnego znaczenia. Lud serbski 
jest wprawdzie za słabym, aby obronić swą po
lityczną egzystencyę, ale za to zbyt dumnym z 
swej przeszłości i z swych męskich zalet, by zlać 
się z inną rasą z niebezpieczeństwem utraty ję 
zyka, zwyczajów i niezależności. Mężowie polity
czni między narodami chrześcijańskiemi w Tur
cyi musieli dojść do przekonania, iż oderwanie 
się od Turcyi na srogie naraża niebezpieczeństwa. 
Niezaltżność od Turcyi nie jest synonimem bez
względnej niezależności, do której tu i owdzie o- 
bjawiają się dążenia. Najlepszem rozwiązaniem 
kwestyi wschodniej byłoby utrzymanie polityczne
go węzła z rządem stambulskim, którzy samo
dzielność zewnętrzną poręcza a wewnętrznej nie 
nadweręża". Jeżeli ludy chrześcijańskie do tej 
miary ograniczą swoje żądania, jeżeli w Konstan
tynopolu zgodzą się na poświęcenie tego, czego 
zatrzymać nie można, to można oddawać się na
dziei, iż uchylone lub na długo powściągnione zo 
staną niebezpieczeństwa, których pojawienie się 
mogłuby do gruntu zatrząść całą Europą,

Nie znamy jeszcze dotąd rozciągłości ulg z o- 
kazyi zaślubin Carewicza przyznanych skazańcom, 
między którymi są i skazańcy polscy; ale, że de
pesza mówi w ogóle o skazańcach, między któ
rych zalicza i polskich, przeto nie można z tego 
jeszcze wnosić o rozciągłości tego aktu do ska
zańców politycznych. O ułaskawieniu nie było 
mowy w dotyczącej depeszy telegraficznej.

Z powodu doniesienia o wypłynięciu z końcem 
tego miesiąca flotylli z Tulonu, nasuwa się do
mysł, że popłynie ona do Civita-Vecchia po woj
sko francuskie. Jedno wszakże nie odpowia temu 
domysłowi, a mianowicie, że flotylla ta jest pan
cerną. Przybyła ona do Tulonu 8go b. m. Do ln - 
dependance belge donoszą, że krąży pogłoska, ja 
koby cesarzowa Eugenia wybierała się do Rzy
mu, zanimby Papież dokonał zamiaru opuszczenia 
tego miasta. Podróż cesarzowćj byłaby zapewne 
przedsiębrana w zamiarze powstrzymania wyjaz
du Papieża. ^J

Od czasu pamiętnej mowy księcia Napoleona 
w Ajaccio, książę ten nie miał żadnego udziału w 
sprawach publicznych. Obecne więc powołanie 
go do udziału w komisyi militarnej, jest bardzo 
ważnem, bo wskazuje, iż Cesarz pragnie dla tej 
reorganizacyi pozyskać przychylność tego stronni 
ctwa, które książę Napoleon, nie będąc jego przy- 
wódzcą, reprezentuje u dworu cesarskiego.

Nordd. allg. Ztg mniema, że rząd pruski nie 
przedłoży sejmowi na tej sesyi projektu względem  
stowarzyszeń robotniczych, z powodu, że potrzeba 
wprzódy urządzić w krajach zabranych, stosunki rę
kodzielnicze odpowiednio do pruskich. W szystkie 
podobnego rodzaju ustawy organiczne będą dopiero 
wtedy wzięte pod rozbiór prawodawczy, gdy kon- 
stytucya pruska obowiązywać będzie kraje za
brane.

Opinion Nalionale zamieszcza urzędowe z mi
nisterstwa spraw wewnętrznych zaprzeczenie de- 
monstracyi w Antibes. Tenże dziennik uporczy
wie zaprzecza wszelkich związków politycznych 
między Rosyą a Prusami, twierdząc, że dopóki 
hr. Bismark stoi u władzy, przymierze prusko- 
rosyjskie będzie niepodobnem.

Rząd hiszpański podobnych używa środków ad
ministracyjnych jak rząd rosyjski, z tą jeszcze 
różnicą, że robi to u siebie. I tak, gazeta urzędo
wa madrycka ogłasza, że gdy dziennik Epoca 
zamieścił fałszywą wiadomość, jako ma być dany 
bal u dworu, dyrektor dziennika nałożoną ma 
karę 50 talarów z obowiązkiem sprostowania te
go doniesienia. Ukaz ten rządu madryckiego 
wystarczy, aby mieć wyobrażenie o tem co się 
dzieje w Hiszpanii. Dla tego nie zadziwi nikogo 
wiadomość o rewolucyi w tym kraju.

Ostatnie depesze telegraficzne „Ciasif\
P e t e r s b u r g  l i g o  listop. Ukazem eesarskim  

zniesione zostają służebuictwa, daniny i monopole 
w 450 miastach w Królestwie Polskiem. Skarb 
zrzeka się wynagrodzenia, a prywatni właściciele 
otrzymają wynagrodzenie (listy  likwidacyjne). 
Skutkiem tego 4u0,000 mieszczan trudniących się 
rolnictwem, staną się właścicielami.

F l o r e n c y a  11 listop. Król powróci do stolicy 
20go b. m. Sprawujący interesa Austryi bar. Bruck 
przybył tutaj. Król przyjmował w Wenecyi jene
rała austryackiego Mórińga i obdarzył go wielkim  
krzyżem oficerskim orderu śś. Maurycego i Ł a
zarza.

Kursa. W i e d e ń  12 listop. godzina 2 po połud. 
Metaliki 5 9 6 0 . — Pożyczka narodowa 66-85 —  
Losy z roku 1860 79-75. — Akcye banku 715.—  
Akcye kred. 150-60. — Londyn 127*75. — Srebro 
126-75.— Dukat 6 0 8 ł/ lo.

RED AKTOR ODPOW IEDZIALNY I WYDAWCA

J£satvery Masłowski.



CZAtS z Wtorku 13 Listopada 1866.

Od Administracji „CZASU.“

ścienny
W y s z e d ł

Kalendarz
d r u k o w a n y ,

zawierający lunacye, wschód i zachód 
słońca, ceny jazdy i przesyłek na kole
jach : galicyjskićj, czerniowieckiej i in
n ych—  święta rzymskie, ruskie i iydow- 

skie —  tabelki stęplowe 
i jest do nabycia

w Administracyi „CZASU“
jak  zwykle po cenie 2 3  C C I l l Ó W .

Uwiadomienie.
Mam zaszczyt uwiadomić szanownych 

Panów Akcyonaryuszów Towarzystwa 
Sztuk pięknych Krakowskiego, i e  pre
mium za rok przeszły 1 8 6 5/6, „Z d o 
b y c i e  W o l m a r u , *  ju i się rozsyła 
razem ze sprawozdaniem i nowemi Ak
cjami. Raczą przeto Panowie Akcyona- 
ryusze zgłosić się po te przedmioty do 
Ajentów Towarzystwa, od których akcye 
swoje nabyli, wnosząc od razu na ich 
ręce należność za nowe akcye w kwocie 
5  złr. 10  w. a. za każdą. Tym sposobem 
ułatwi się i przyspieszy czynność Panów 
Ajentów.

Rozsyłka w tym roku rozpoczęła się od 
obwodów wschodnich Galicyi Trwać bę
dzie przez cały miesiąc Listopad.

Panowie Akcyonaryosze krakowscy, 
którzy w kancelaryi akcye swe nabyli, 
a których mieszkanie nie jest jej wiado
me, zechcą się zgłosić po odbiór ryciny 
każdego dma, oprócz świąt i niedziel, od 
godziny 9ój do 2ej. Można jedn cześnie 
opłacić tegoroczną akcye.

Kraków 8go Listopada 1866.

J . P r . KolosotvsM ,
(1389-2-3) P. O. Sekretarza Dyrekcyi

Od Administracyi 
, Dziennika Poznańskiego."

Dla wygody czytelników naszych w Ga
licyi pragnących mieć kompletuy zbiór 
wydawanych w odcinku pisma naszego

W SPO M NIEŃ
Andrzeja Edwarda Koźmiana,

urządziliśmy osobny abonament na mie
siące Listopad i Grudzień po cenie 4  złr. 
w banknotach austryackich.

Zamówienia przyjmują: 
Administracya „Przeglądu Polskiegou 

przy ulicy Floryańskićj N. 355,

Księgarnia Józefa Czecha w Rynku 
w K r a k o w i e .

Poznań Igo  Listopada 1866. ( 1358-2- 5)

T A K T  głoszono się do klasztoru Sw. Toma- 
M tL A  sza o osobę do towarzystwa. — Zna 
lazła się panna, która pod każdym względem 
może zadość uczynić żądanym warunkom; 
nadto umie wszelkie roboty kobiece.

Wiadomość w klasztorze Sw. Tomasza, 
ulica Szpitalna. (1360)

Z powodn zmiany
gospodarstwa,

jest we wsi l A a T f l i o w i e ,  powiecie 
M o g i ł a ,  do sprzedania: 

W o ł Ó W  r o b o c z y c h  młodych, zdro
wych, rosłych, własnego chowu szt. 13, 

C io łk ó w  czteroletnich, włas. eh.
mało jeszcze zaprzęganych, sztuk 7, 

C io łk ó w  dw u le tn ich , sztuk. . A, 
< f tO  tegorocznych „ . . 3,

K r o w y  lub J a ł ó w k i  c i e l n e ,  mo
gą być w z a m i a n  przyjęte. Również 
zaw iadam ia się bliższych^ sąsiadów,^ że 
w s z e l k i e  i l o ś c i  słodkiego, niezbiera- 
nego M leka w dworze K a r n i o w s k i m  
od dnia Igo  S tycznia 1867, do cenach o- 
becnie praktykow anych przyjm ow ane bę
dą. Życzący z tego korzystać raczą się 
z właścicielem do 16go b. m. porozumieć. 
( 1357-2- 3 ) Ig. Ł ipcsyńsk i .

W i e ś w K r ó l e s t w i e  Pdskiem, 
mająca rozległości przeszło 

mórg 600 w glebie dobrej, położona przy szo
sie w bliskości granicy hustryackiej — jest 
do sprzedama lub zamiany na w.eś w Gali
cy', pod korzystnerni w a r u n k a m i .

Bliższa wiadomość u Portiera w Hnleln 
Pollen*.  (1338-2)

PROMESSY LOSOW z r. 1864,
których ciągnienie nastąpi Igo  Gru

dnia 1866 r.; 
a główna wygrana 2 5 0 .0 0 0  złr. itd. 
sprzedaje wraz ze stęplem  po złr. 2 
cent. 50, z podpisem Domu handlo

wego J. C. Sothen
Jan  K reda ,  

utrzymujący c. k. Kantor Loteryi 
w Krakowie, w Rynku głównym 

pod L. 24.
Obstalunki u sk u teczn ia ją  się na

tychm iast. (1394-1-8) T
tem że sam em  m iejscu  są 

do sp rzed an ia  F a ch y  z drzew a je -  
Bionowego n a  Handel Korzenny

Objąwszy w przeszłym 
miesiącu od W g0 p. C. M. Sido- 
rowicza

Aptekę w Tarnowie,
zaopatrzywszy ją we wszelkie potrzeby 

polecam się względom łaskawym Pu
bliczności. (1353-3 6)

*ł a n  C z e t n e r y ń s k i .

Dobra WIERCANY,
w obwodzie T arnow skim , powiecie Rop- 
czyckim położone, 359 morgów 1085 kw. 
sążni obszaru mające, z inw entarzem  ży
wym i martwym, są z wolnej ręki do 
sprzedania. W szelkie budynki mieszkalne 
i gospodarcze znajdują się w dobrym sta 
nie. —  Bliższej wiadomości udziela

Dr. Mikołaj Kański,
( 1382- 3 ) Adwokat krajowy w Krakowie.

Majętność nad Dunajcem,
między Sączem i Tarnowem przy szosie, 
w glebie żyznej, 4 8 0  morgów przestrzeni, 
w t e m 135 m. lasu, w 2 folwarkach—  2 
oddzith e ciała tabularne, — d o  n a b y 
c i a  ped warunkami nader ułatwiającemi.

Zgłosić się pod adresem: M. Z. S. 
Nowy Sącz p. r. (1363-3)

Sposób leczenia stanowczy cho
rób płciowych, wszelkich wyrzu

tów ran syfilitycznych, 
P a r y z k i e g o  D ra pana Chable,

Skuteczność syropu ro 
ślinnego, bezmerkuryal- 

lĄ nego przeciw liszaj em, 
świądom nieznośnym, sy 

filitycznym ranom , zanieczyszczeniu krwi 
:«k stanowczą się pokazała ; że ją  dzisiaj 
10,000 listów dziękczynnych ze wBzyathvl 
stron świata jak najzaszczytnićj popiera, wiel
biąc szczególniej przy jego użyciu pomoc ką
pieli mineralnych również Dra Chable.

,. Przyjemny w smaku a 
w swem działaniu łagodny 

® J  1  * $ 11 ^ y roP  Cytrynianu ie la
za D ra Chable, gdy do 

dziś w użyciu będące, a trudne do zażycia, 
w skutkach zaś swoich wątpliwe kubeby i  ko 
pajury z rzędu lekarstw wypiera, to tenzeswąj 
strony znowu, ju i  we wstrzykiwaniach, ju i  
wewnętrznie u ty ty , pokonywa z pewnośc:ą 
wszystkie nieznośne dolegliwości, jakiemi s ą : 
rzeżączki, uplawy, osłabienie kanału, otoki 
pęcherza.

Z powyżćj wymienionymi specyficznymi śro
dkami łączą się jeszcze: m aść przeciw-lisza- 
jowa, preparacya do kąpiel mineralnych 
maść przeciw-hemoroidalna, p ig u łk i wyczy
niające ze krw i zarazę.

Sprzedąją się w W n r s z a w i e  w składzie 
materyałów aptecznych p. Galie i w aptekach 
pp. Chrościckiego w Wi l n i e ;  Brunona Mi- 
czyńskiego w K r a k o w i e  i P i.tr  Miolasch 
we L w o, w ije (1246-4)T

7- procentowa Pożyczka krajowa,
jedna z najpewniejszych i najkorzystniejszych lo-

kacyj kapitałów,

n a jd a le j  d o  l “" H a r c a  1871
przez losowanie al part napowrót spłacana, 

przez Rząd i kraj poręczona,
j e s t  d o  n a b y c i a  u

Maurycego Blau
w  H H A K O W I  E .  1307 5 6)

F i
ck.

ai  e  l i  e  r
wyłącznie uprzywil.

Patentowe Podeszwy słomiane,
do wkładania w trzewiki i buty, są najlepszym z a r a d c z y m  ś r o d k i e m  prze 
ciwko z a z i ę b i e n i u ,  gdyż zupełnie nie dopuszczają do nogi wilgoci i zimna.

T e podeszwy robione z plecionej słomy i flaneli, mogą być włożone do k aż 
dego obuwia, bez uszczuplenia tegoż lub gniecenia nogi.

Cena * 5  do 4 0  cen tów  za parę.
]%fK. W  listownych zamówieniach, k tóre  za pobraniem  należytości pocztą wy

syłane będą, uprasza się o oznaczenie długości nogi, zarazem  czy to ma być dla 
damy lub m ężczyzny. ( 1379-2- 6)

A d r e s :  „F ischer’s S trohw aaren D epot, W eihburggasse Nr. 27, W ien.“

5'|2-procentowe Listy Zastawne
Węgierskie,

jedne z najpewniejszych i najkorzystniejszych papierów procentowych, mające 
na pierwszej połowie dóbr ziemskich swe hipoteczne ubezpieczenie, zasługuje 
na uwzględnienie wszystkich jakikolwiek kapitał pewnie i łcoszystnie ulokować 
chcących, przynoszą bowiem, obok hipotecznege bezpieczeństwa dla kapitału, blisko

siedm procent czystego rocznego dochodu,
i w razie wylosowania, które się dwa razy do roku w Maju i  Listopadzie 
odbywa, wypłacane bywają al pari, równie jak kupony bez wszelkich potrącań

na podatek lub koszta.
Sprzedaż tychże Listów Zastawnych Węgierskich 5 */2-procentowych, po 

kursach na Bursie Wiedeńskiej notowanych, w  sztukach po złr. 100, 5 0 0  i 
1 .0 0 0 — równie jak wypłata za kupony i  wylosowane Listy Zastawne—  po- 
ruczoną jest komisowo przez Dyrekcję Węgierskiego Ziemskiego Towarzystwa 
na całą Galicyę

Domowi bankowemu pod firmą:
' ( 1280- 3 - 6)  A nton i MŁoelzei w Krakowie.

O dpow iedn ie na podarunki na G w iazdkę!
Nieodzowne dla szanownych Dam!

Nowa angielska patentowana ręczna Maszyna do szycia.
C en a : 4 0  złr. — z przyrządam i 5 0  złr. w szkatułce skórzanej.
P odpisany Skład fabryczny ma zaszczyt zwrócić uwagę szanownych 

D am  na jego patentow ane w Anglii i w F rancyi ogólnie lubione „Nowe an 
gielskie patentowane ręczne Maszyny dp szycia.“ Te Maszyny, nietylko że n a j
piękniej cerują, ale i robotę szydełkową robią dobrze i trw ale, są opatrzone 
obrębiaczem , jako też inszem i przyboram i do każdego szycia , ,na^,et do naj
delikatniejszego cerow ania mogą być Użyte. Bez przechw ałki, M aszyny te 
w skutek  ich uznanej użyteczności, ozdobnych i eleganckich kształtów , nawet 
w najw yższych sferach świata damskiego w A ustryi i W ęgrzech, wstęp sobie 
w yrobiły.

J e j  C. Wys. A rcyksiężna G izella je s t w posiadaniu takiej M aszyny, która 
na ostatniej wystawie gospodarskiej w W iedniu  otrzym ała wielki m edal zasługi.

P rzyjm uję wszelkie zaręczenia za moją M aszynę na przeciąg la t 5 i go
tów jestem  na żądanie przesłać świadectwa domów szlacheckich i obyw atel
skich, które od k ilku  lat tej mojej M aszyny z największem zadowolnieniem u- 
żyw ają, a tylko najlepszą opinię o praw dziw ej praktyczności tejże dadzą. 
W zm iankuję jeszcze, że tę m ała ładną Maszynę można do każdego stołu p rzy 
śrubować, a w podróż można ją  wziąść wygodnie w m ałej szkatułce.
Skład  fabryczny: H. R au sch  w  W ied n iu , W iedeń, KettenbrUckgasse N. ?. 
 'O bsta lunk i za przysłaniem  należytości lub pobraniem tejże pocztą, na

tychm iast wysyłam . ( 1377-2 -24)

Ck. wył. uprzywil.

Płyn uzdrawiający
(Restitutionsflnid)

<11 a  K O N l f
Franciszka Jana hw rzdy  

w  K o r n e u b u r g u ,
przez J e g o  cfe. Mość' C esarza F ra n c iszk a  J ó z e fa  I . w calem au- 
stryackiem Państw ie, po poprzedni tn praktycznem  użyciu i wypróbow aniu przez w j-  
soką ck. austryacką władzę sanitarną, zaszczycony wyłącznym przywilejem i lo iid y ń  
sk im  m ed alem  — używany w masztalniach JM. K ró lo w ej A n g ie lsk ie j, 
— jak  również w urzędowćj praktyce pana D ra Knauerta nadlekarza, od koni we wszy
stkich m asztalniach, okazał się bardzo skutecznym naw et w zastarzałych cierpie
niach, które po wypalaniu i ostrem  nacieraniu nie ustępują, jako to : w zb ezw ła d -  
iiie n iu  g rzb ie tu , k rzy ża , b iod er  i p lecy , w  c ierp ien ia ch  śc ię 
g ie n , w e w y w ich n ięc iu , p od b iciu  k o p y t itp ., u trzy m u je  k o 
n ia , n a w et p rzy  n a jw ięk szem  n a tężen iu , do n a jp ó źn ie jsze j  

sta ro śc i w y tr w a ły m  1 rzeźw ym .
C e n a  fla szk i 1 z łr .  4 0  cen t. w. a . (1003-3-4) 1

Mnićj jak 2 flaszek nie może być rozsyłane, — za opakowanie liczy się 30 cent. w. a.
P r a w d z i w y  u t r z y m u j ą :  

iiMT w K R A K O W IE p. M. JAW O RNICK I, w Rynku gł. w kamieni
cy p. K irch m a y cra  i p. J ó ze f  J a  h i t ,— w e L w o w i e :  P P . C. I*  

k iersk i,  JP. f l ik o la sch , S . R u ck e r  A. B er lin er .
w Przem yślu p. F. O ajdeczka i Syn. 
w Radziechow ie p. Jaśkiewicz 
w Rzeszowie p. Schaitter  i Spółka .
w Sanoku p. J . Jaklicz. 
w Smolnicy p. F. Wimmer. 
w T arnopolu  p. A . Morawelz. 
w Tarnow ie p. J . John. 
w Zaleszczykach p. J . Kodrębski. 

innemi podobnie nazwanem i nieuprzyvi ile- 
uwużać na to, że na flaszkach z ck. uprzyw il. 

płynem  uzdraw iającym  znajduje się na winiecie dokum ent przywileju, m edal 1 ,ndyń-
ski i firma apteki obwodowój w K orneuburgu , k tó ra  to firma wyciśnięta jest tak 

że na szkle u każdćj flaszki.

w Białej p. J . Keller. 
w B ielsku p. I. A . Stańko. 
w Borszczowie p. M. Niemczewski. 
w B rzeżanach p. Margulies.

„ p. J . Fadenhecht.
w G ródku p. J . Willig. 
w Leżajsku p. J . Marescli. 
w Nowym Sączu Kosterkiewiczowa wdow. 
w Oświęcimie p. S t. Dołkowski.
P rzestroga . A by nie dać się omylić 

jo w an em i w yrobam i, u p ra sz a  się uv

D la m łodych i starych

Ni c  ma ni c  l e p s z e g o
i rozmnożenia włosów id la  z a c h o w a n i a  

porostn
I ja k  ta  w krótkim  czasie tak 
1 wsławiona przez Jego c. k. 
I Apostoł. Mość C esarza F ra n 
ciszka Józefa I., ck. wyłącz.

na głowie,
przywilejem dla wszystkich I 
ck. austrnackich prowincyj pa
tentem z d.18 Listopada 1865 
L . 15.810 — 1892 odznaczona |

Pomada rezedowa kędzierzawiąca,
która przy  regularnem  użyciu, naw et na 
najwięcej łysych miejscach głowy, pełny 
porost wywołuje, innym włosom nadaje 
ciemnej farby, wzmacnia posadę włosów, 
oddala zupełnie w kilku dniach wszelkie i 
tworzenie się łupieżu, zapobiega w k ró t
kim czasie w ypadaniu włosów, daje w ło

som naturalny  połysk,
k ę d z i e r z a w i

i zachowuje od siwizny do najpóźniejsze 
go wieku.

Słoik z przepisem użycia 1 złr. 5 0  cen.
„ z przesyłką pocztową 4 „ 60 B

_ 'O dsprzedający  otrzym ują znaczne procenta."
’G ł ó w n y  c e n t r a l n y  przesyłkowy S k ł a d  w wielkich i małych 

ilościach u I £ ( l J ‘O l(l P o l t ,  właściciela ck. urzywileju W  4 V i e -  
ą | I I i l l ,  Neubau, Burggasse N. 24.

B f l J P ^ G ł ó w n y  S k ł a d  dla K r a k o w a ,  jedynie tylko u J ó z . c i a  
Jah n a  w  K r a k o w ie .

Na prowincyi m ają: 
w Tarnow ie J ó ze f Jahn  — w Brzeżanach J ó ze f Zminkowski, a p te k a r z  
w Nowym Sączu Ignacy Garan  — we Lwowie Zygmunt Rucker i A do lf 

I Berliner, ap tekarze —  w Sam borze Ig. Garan  — w Brodach T. Gomoliń-
  ski — w Czerniowcach Engelhardł i  Spółka. (1319-3 6)
J ^ j^ P o le c e n ia  z prowincyi będą za gotową zapłatę lub pobraniem 

należytości pocztą ja k  najspieszniej uskuteczniane.

^ N a d z w y c z a j  w ażne dla każdego!

Kurs papierów i  pieniędzy.

H r s h ń w  12 listop. 
Sreb. poi. st. za lOOzł-

— nowe obr. - 
Listy zast. poi. bez k. 
Banknoty pol.lOOzlr. 
Ruble roa. za lOo rar. 
Talary prs. za 100 tal. 
Bankn. pr. za 150 złr. 
srebro nowe austr. 
Dukat ważny. . 
Napoleon d’or ' 
Pófimperyały rosyjs. 
Listy Kalio. now0 *k.

— — stare Ł
Oblig- indem. „ 
A k k f  bez k. i dyw
.  L.-CzTz całą wpł-

W i e d e ń  10 list. (t.) 
6J Metaliki.. • • • 
51 Pożyczka naród. 
Akcye banku wied

— — kred
Losy 5 | z r. I860.
8rebro ....................
Londyn 10 funi. szter. 
Dukat pojedynczy

żądają płacą

114 112
123 118
81 79

408 393
167 162
192 187
79J 77}

>37j 125}
6 12 5 97

10 35 10 10
10 60 10 35
74 50 72 50
77 50 75 50
68 50 66 50

221 216
190 185

złr. cent.
69 65
66 50

718
151 20
79 85

127
i 28 25

6 10

W iedeń 10 listop. żądają płacą

5 | Metaliki na w. a. 54 40 54 30
— Pożyczka naród. 66 80 66 70
— Metaliki na m. k. 59 — 58 80
— Obi. ind. niż. Aus 82 75 82 25
— — czeskie 84 — 83 —
— — węgiers. 71 50 71 —
— — chor.i b. 75 - 73 —
— — galicyjs. 67 75 67 25
— — buków. 66 50 65 50
— — siedmgr. 66 25 65 75
L isty  zastawne:

5] Banku nar. losow. 90 - 89 80
A; Galicyjskie. . . 73 50 72 50
6}} Węgfersk. los. 82 — 81 50
5J Boden Cr. austr. 102 50 101 50
Pożyczki loteryjne:
Losy poż. z r. 1839 152 50 152 —
— — — 1864 74 — 73 75
— — -  1860 79 90 79 80
-  — -  1864 73 30 73 20
— Como-Rente. 18 50 17 60
~  Kredytowe 125 90 125 60
— tryest ua 4 ■/,*/, 113 — 111 —

żcgl. par. na D. 81 50 8C 50
Ks. Esterhazy

— Księcia Salui. 28 — 27 _
— Piłify . 22 - 21 —

Losy ks. Klary . . .
— hr. St. Genois .
— miasta Budy . .
— ks. Wiudischgr.
— hr. W aldstein.
— hr. Keglevich .
— Rudolfa. . . . 

Akcye bank. i przem. 
Banku naród, austr. .

a kład u kredytowego 
—: '  ar. na Dunaju

Kolei półn. Ferdynah.
— rządowćj tr .- a .
— zachodmćj o. El.
— Pardubickiśj .
— połudntowćj .
— Galicyjskićj . . 

C zerniow  z wpł. 80{  
Kursa zagraniczne:

(I mlwi«omt)
Amster. 100 złh. 
Augsg. lOOzł.nr 
Benin 100 tal . 
Frankf. n. M. 100 
Hamb.100 mark. 
Londyn 10 fun. 
Paryż 100 frank.

V5 
a  6

•3*1

Ili
3 3

śądajei! ptaes

25 — 24 —
23 50 23 —
24 - 23 —
19 50 18 50
20 - 19 —
13 — 12 —

} 12 25 11 75

719 717 -
151 30 151 10
466 — 464 —

1622 1620
193 90 198 70
130 — i 29 60
113 - 112 50
208 50 208 -
219 50 219
188 — 187 -

109 — 108 50
108 25 108 —

108 30 108 15
96 — 95 75

128 75 128 25
51 10 61 —

Waluty-
(Jesars. korony. . .

— pół korony .
— dukat na wagę
— — obrączk.

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . ,
S uw ereny................
Fryderyki . . . . . 
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie 
Srebro ......................
— kupony . . . .  

Talary związkowe . 
Pruskie bilety k as ..

L w ó w  9 listop.
D ukat........................
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjsk. 
Talar pr aski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

— — m. k.
Obligi indem. b. kup. 
Akc. kol. gal. b. kup. 

lwow.-czer.

Maj« pi»ca

17 60 17 60

6 11 6 10}
6 11 6 1C}
6 9 6 8

10 28} 10 27;
_— 17 -
10 83 10 78
10 57 10 62
12 95 12 90
10 60 10 55

127 50 127 -
127 75 127 25
1 91} 1 91
1 91} 1 91

6 12 6 5
10 65 10 45
1 97 1 93
1 93 1 91

73 40 72 66
77 4 76 29
67 88 67 8
221 25 218
187 75 184 26

CZASU Ir . Kirchmayera.Czcionkami D rukam i

W a m ,  ]9 listop. 
Półimperyały rubli 
Obligi skarbowe „ 
Listy zast III ok r.,  

kupon „ 
Listy likwidacyjne .

kupon „ 
Akoye kolei żel.

waroz.-wiedeń. ,  
Akcye kolei żel.

warsz.-bydgos. „
6 { Pożyczka loteryjna

W r o u t.  10 listop. 
Banknoty austryac.. 
Polskie bilety bank..

n Listy zastaw. 
Poznań, List. zast. 4'/, 

-  -  3 }•/!

t* a ry *  10 listop. 
Renta 3% . . . .  ,

E ioadyw  10 listop. 
Konsolo

żądają płacą

78 - ------
78 - 77 50

— 1 53}
61 75 61 50
—— — 1 77}

59 -

—  —

110 25 -----

78 J 78J
79} 78 £
61-
—
-- —

GB 80

89 i

Pociąai osobowe na kolejach żelaznych 
od lOgo Czerwca r. b.

O d c h o d z ą . 
z K rakow a  do W iedn ia  T*10 fano; 3.3c po południu — 

do W arszaw y  • Wroctatuia 8 rano —do I/wow c
10.30 rano; 8-30 'vJeczdr — do W ieliczki 11 rani-

z W iednia  do K rakow a  7.15 rano; 8.30 wieczór:
z O straw y  do K rakow a  11 rano,
z G ranicy  do Szczakowy 6.30 rano; 11.27 przed połu

dniem; *-f6 Południu, 
z Szczakowy Ao Krakowa  2.51 po południu; 
ze Lwowa  do Krakowa  5.10 rano; 5.20 wieczór, 
z Przemyślą Ao Krakowa  9 rano. 
z W ieliczki do Krakowa  5.40 wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa  1 po południu.

chodzą:
do Krakowa z Wiednia 9.4& rano: 7.45 wieczór—z Wro 

ciawia i Warszawy o godzinie 9.45 ra n o ~ z  My 
scowic i Szczakowy 6.21 wieczór;—ze Lwowa 2.51 
po południu; 6.11 rano -  z Wieliczki 6.15 wieczór 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8 29 rano; 8.36 wieczór, 
do Irteam a z Krakowa 6.17 rano, 7.37 wieczór; 
do Mysłowic z Krakowa 13.10 w południe, 
do Szczakowy z Krakowa 15.42 rano.

Z zaręczeniem prawdziwości!
P rzy ję ty  przez cesarskie, kró lew skie 1 książęce 

dw ory!

Zaszczycony przez przywileje, patents i medale.

m  t .  (B iR a w sia sa A

m SPIRYTUS KORONNY,
(Quintessence d’Eau de Cc- 

n — i i *  iogne).
Oryg. flaszeczka złr. 1-25 

” Najdoskonalszego gatun
ku — nietylko jako nieoszacowane pachnidło 
i woda do mycia, ale także jako znakomity 
środek lekarski ożywiający i wzmacniający 

siły żywotne.

( g ) M

Mydło ziołowe, „ Or .
/  BORCHARITTS'

do upiększenia i poprawienia płci. 
wypróbowany środek na wszelkie seife.^ 
n i e c z y s t o ś c i  skórne, używane 
z wielką korzyścią w kąpielach wszelakiego 
rodzaju, —  w opieczętowanych oryginalnych 

paczkach po 42 kr. ”

D ra lfó r in g u iera

Roślinny środek
do farbowania w łosów ,

(kompletny w puzderku z szczot
kami i miseczkami 5 złr. w. a.) 

Uznany jako zupełnie odpowiadający celowi 
i całkiem nieskodliwy, aby ufarbować trwale 
tak zarost głowy i brody, jako tóż i brwi we 

wszelkich możliwych odcieniach.

( p r o ł .  (g)n> y |R f l j ) ® §

Roślinna Pomada woskowa,
nadaje połysk i elastyczność włosom, jest wy
próbowanym środkiem do utrzymania roz
działu. — W oryginaln. paczkach po 50 c

Lii-n IBŚJMMtlUDSKA

Roślinny środek do 
farbowania włosów,

w flakonach na dłuższy użytek 
wystarczających, po t złr., 

składający się z najodpowiedniejszycli skła
dników'roślinnych na utrzymanie, wzmocnie
nie i upiększenie zarostu głowy i brody, jako 
też w celu ustrzeżenia się od tak przykrych 

liszajów i łuszczenia się skóry.

(B)1™ M o r i  d ©

Pasta do zębów,
w */, i */a p aczkach ; po  70 i 

i 35 cent _ /
Najtańszy i najwygodniejszy i naj , ęjfkgsjfi. 
pewniejszy środek do utrzymania 
i czyszczenia zębów i dziąseł 
przyczynia się równocześnie do na 
dania dobroczynnćj świeżości ustom i pod

niebieniu.

HAKTUNQ’S

Balsamiczne Mydło oliwne,
jako środek do codziennego umywania łago
dnie działający, może być poleconym jak naj- 
usilnićj nawet Damom i Dzieciom płci najdę- 

likatniejszćj.
Paczka oryginalna 35 centów. —

K r. prus. F iz y k a  ofcwod-

Cukierki ziołowe
' r f a l ą ć f y  są dla swych obfitych części 

składowych z najszczególniej
szych i najodpowiedniejszych soków zio'o- 
wych i roślinnych uznane, jako w ypY óbo- 
w an y  środek domowy na ka ta ra ln ą  ćhryp' 

kę, d rapanie  w  szy i , zafiegm iem e itp. 
Oryginnalne pudełeczka po 70 i 35 cent. w, »■

(E)™ [rlacpliaiJinfffl
Olejek z kory Chiny,
z wywaru najlepszćj kory Chiny 1 
olejków woniejących na zakonseiwo- 
wanie i upiększenie włosów, (w opie' 
czętowanycn i w szkle ostęplowa- 

-----------  nych flaszeczkach po 85*0.)

D r a  H a r tu n g a

POMADA ZIOŁOWA,
na wznowienie i wzmocnienie1 
porostu włosów, (w opieczeto-Wwyfv r...,......
wanych 1 w szkle ostęplowa- 

nych słoikach po 85 cent.)

W&F W s z y s tk ie  wyż prrytooione pnedm iotj' 
stwierdzone ewemi ebwalebnemi własne- 

solami, sprzedają 
pod za ręczen iem  tożsam ości

wyłącznie tylko następujące firmy: 
w K R A K O W IE jedyn ie  p. Jós. Barth  

następnie:
w Białej pp Józef Berg-r i Leopold SchwaO' 
zer, w Brodach p. Ewa Kornfeld i p Frań" 
ciszek Gomoliński aptek. •— w Brzeżanach P: 
B. Fadenhecht, — w Buczaczn pp. Kodrębsk1 
et Kercel, — w Bochni p. Paweł Niedzielski,"^ 
w Czerniowcach pp. Ign. Schnirch i Józef 
źański, — w Czortkowie p. Mojżesz Frankel,"" 
w Drohobyczy p. J. Rosenheim, — w Gorlic*011 
p. Walery Rogawski apt. — w Gródku p. T0' 
maszowski apt. — w Grybowie p. Alojzy M11' 
szyóski, — w Jarosławiu p. Rohm aptek. ^  
w Jassach p. Michał Neumann, — w Kali**0 
p. Stanisław Hiłdebrandt apt. — w Kentach P' 
G. Streya, — w Kołomyi p. Joel Adlerstein, 
w Kopyczyńoach p. X. Wierzchowski apt. '  
we Lwowie pp. J. F. Kleina wdowa et G®p 
hsrdt, p. Bonifacy Stiller, p. Zygmunt Ruckf . 
apt., p. Fryderyk Schubuth, p. A. Berlin® 
aptek, (przedtem Laneri i p. Piotr Mikolas® )
— w Lisku p. Robert Barański, — w Msh'' 
sterzyskach p. J. Lipschiitz --  w Mlkullń**' 
p. Stanisław Miedlicki apt. — w Myślenic*' 
p. F. Sendler— w Nowym-Targu p. Karol L»” )
— w Nowym Sąozu p. Ignacy Garan,— w Pr*' 
myślu p. Edward Machalski, — w Przewor*^ 
p. Feliks Switalski apt. w Badowcaob P* . 
Karol Teichmann, — w Rzeszowie p. Ign*®.' 
Scheiter i Sp., — w Badogórze p. A. St.
sa, — w Sanoku p. Jan Zarewicz, — Samb®.* - 
p. Antoni Kromer, — w Sędziszowie p. J “ 
Kownacki, w stryju p. J. Germann apl- „ 
w Skalacie p. Wład. Dietz, — w Sokal® Pj 
A. W. G ro t,-  w Stanisławowie p. Ferdyn* 
Stecher apt., (dawnićj Tomanek', — w •*. „ 
cle p. J. Dempniak, — w Tarnowie p. J- •*? „
1 p. Henr. Koy,*— Tarnopolu p. A.Morawetz } ? 
Wal. Stachiewicz, — w  Tnrce p . A. Czyr°’ . 
ski, — w Wadowloaoh p. F. Foltin, — ^  0.
leszczykach p. Józef Kodrębski, _— w z*°„e. 
wio p. Andrzćj Gottwald, w żółkw i p- ^  
sie Barbag, — w  Z uraw nle p. W ładysław   ̂
stępski. (644-7-)T N-10S

Rządze# Drukarni Seweryn Dobrzański.


